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Omawiając kwestję możliwości po- 
rozumienia francusko - niemieckiego, 


uczynił paryski korespondent  „Vos- 
sische Zeitung“ niezwykle ciekawe a 
przytem naiwnie szczere wyznanie. 


Oto twierdzi on, że Niemcy stoją na 
stanowisku, iż reparacje, przewidziane 


Traktatem  Wersalskim, zostały już 
spłacone, szkody bowiem wojenne 
Francji są już wyrównane, zaczem 
Niemcy mogą śmiało oświadczyć, że 
nie są obowiązane dalej płacić. 
Wyznanie tego rodzaju po raz 
pierwszy dopiero wyszło ze strony 


Niemiec, Mówi zaś ono wyraźnie, że 
Niemcy nie będą dalej płaciły repara- 
cyj nie z powodu krytycznej gospo- 
darczej sytuacji, lecz dlatego, że repa- 
racje już wypłaciły, a więc nie dlatego, 
że nie mogą płacić, lecz dlatego, że 
nie abcą, Zachodzi pytanie, czy Niem- 
com uda się ich gra i istotnie zrzucą 
z siebie uroczyście przyjęte zobowią- 
zanie, 

Sprawa międzynarodowego zadłu- 
żenia wysuwia się w związku z toczą- 
cemi się obecnie naradami w Bazylei i 
Berlinie na plan pierwszy, bo przecież 
zajął cię-mię* nawiet Kongres i Senat 
Stanów Zjednoczonych. Ameryka za- 
łatwiła rzecz w ten sposób, że o skire- 
śleniu długów z jej stromy nawet mo- 
wy być nie może, 

W Bazylei sprawa nie toczy się 
bynajmniej gładko. Ze skąpych wiado- 
mości, nadchodzących stamtąd: wyni- 
ka, że rokowania napotykają na po- 
ważne trudności z powodu kolosalnej 
rozbieżności poglądów Francji i Nie- 
miec. Delegacja francuska zgadza się 
bowiem tylko ną moratorjum na czas 
przejściowy, tj. na czas krytycznej sy- 
tuacji w Niemczech, lecz domaga się 
zarazem, aby plan Younga pozostał 
nienaruszony. Niemcy natomiast sta- 
nowiska tego nie uznają i domagają się 
definitywnego uregulowania sprawy. 
Opinja innych członków Komisji jest 
podzielona. 

W ubiegłym tygodniu były chwile, 
kiedy nadzieje Niemiec na pomyślny 
dla nich wynik sprawy, bardzo się o- 
żywiły. Sprawiła to nota angielska w 
sprawie reparacyj, wręczona rządowi 
francuskiemu. Niemcy uważały, iż 
nota ta stanowi dowód, że Anglja po- 
piera tezę niemiecką i będzie się do- 
magać na konferencji neparacyjnej 
skreślenia  neparacyj. Jednakże już 
wkrótce niemiłą niespodziankę ņ roz- 
goryczenie wywołało w Berlinie ne- 
gatywne i  nieustępliwe stanowisko 
rządu angielskiego w dziedzinie celnej. 
Na inicjatywę Niemiec wszczęcia ro- 
kowań celem uregulowania sytucji w 
tej dziedzinie, Anglja odpowiedziała 
odmownie. Rząd niemiecki zmuszony 
był nawet zastrzec sobie wobec An- 
glji wolną rękę i grozić odwetem w 
postaci. ograniczenia własnego impor- 
tu. 

Niemcy w swej polityce wewnę- 
trznej usiłują dowieść przez swe o- 
statnie rozporządzenia dobrej . woli. 
Pozatem jednak sposób, w jaki uważa- 
ją za właściwe akompaniować obra- 
dom bezylejskim, wywołuje powszech- 
ne zdumienie. Coraz nowe sukcesy | 
Hittlerowców w połączeniu z deklara- | 
cjami Hittlera, który zapowiada całe- 
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mu światu, że obejmie władzę w naj- 


bliższych miesiącach a nawet może ty- 


godniach, wywołują pytania, czy wo- 
góle pertraktacje z dzisiejszym rzą- 
dem Niemiec, zachowującym dziwnie 
bierne stanowisko wobec orgij hittle- 
ryzmu, mają jeszcze jaką realną war- 
tość, 

Niemcy toczą grę, która się dla nich 


dobrze nie skończy. Nie chcą sobie 
zdawać sprawy z tego, że postępujący 
u nich z dniem każdym proces rady- 
kalizacji politycznej i społecznej nie 
ulatwia przychylnego dla nich załat- 
wienia sprawy reparacyjnej. I z tego, 
że najważniejszym problemem, który 
mają do załatwienia czyteż do odro- 
bienia jest zdobycie sobie z powrotem 


tego zaufania, jakiem w nadmiernym 
stopniu obdarzyły ich po wojnie pań- 
stwa, dysponujące kredytami. 

Jak długo to nie nastąpi, jest wy- 
kluczonem, aby Francja albo Stany 
Zjedn, chciały, lub mogły poczynić 
Niemcom jakieś koncesje zasadnicze. 


„Liczyć się co najwyżej wypada z tem, 


że odwleką się w końcu te czy inne 
płatności, w takiej czy innej formie 
w nadzieji, że gdy przyjdzie lepsza 
konjunktura, będzie można od dłużni- 
ka uzyskać w pełni swe należności. 


Z ostalniej chwili. 


Mołotow o polityce sowieckiej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 grudnia. Z Moskwy | Mołotow wygłosił wielką mowę, w | już w 4 lata. Szczególnie w dziedzinie 


donoszą: W czasie otwarcia posiedze- 
nia Centralnego Wydziału Ludowego 


której przedewszystkiem zapewnił, że 
| plan s-letni zostanie przeprowadzony 


Stany Zjednoczone wyślą delegację 


na Konferencję rozbrojeniową. 


Waszyngton, 23 grudnia. (PAT.) 
Prezydent Hoover zwrócił się do kon- 
gresu z żądaniem uchwalenia kredytów 
w sumie 450.000 dołarów na koszta 


jeżeli konferencja ta ma dać rezultaty. 

Stimson dodał, że zdaniem jego Euro- 

pie grozi nowy wyścig zbrojeń. 
Waszyngton, 23 grudnia. (PAT.) 


delegacji amerykańskiej ma przyszłą | Na czele delegacji Stanów Zjednoczo- 
konferencję rozbrojeniową. Stimson | nych na konferencję rozbrojeniową ma 
oświadcza, że udział Ameryki w kon- | stanąć generał Daves. 
ferencji jest koniecznością życiową, 

— M 


Wielkie oszczędności w Niemczech. 


Berlin, 23 grudnia. (PAT.) Dekret 
oszczędnościowy ogłoszony dzisiaj prze- 
widuje szereg zarządzeń, mających 
na celu zrównoważenie  preliminarza 
budżetowego na rok 1932. Deficyt 
budżetowy z roku 1930-31 wynosić 
będzie wedle dotychczasowych obliczeń 
439 miljonów marek. Zarządzenia o- 
szczędnościowe w poszczególnych dzie- 
dzinach administracji publicznej mają 


' przynieść w sumie 1oo miljonów ma- 
rek. Redukcje płac i poborów urzęd- 
ników państwowych oraz pracowników 
instytucji użyteczności publicznej mają 
dać oszczędność w kwocie 100 miljo- 
nów marek, Z podwyższenia podatku 
obrotowego rząd oczekuje 72 miljonów 
marek. Pozostały deficyt w wysokości 
177 miljonów marek ma być pokryty 
z innych źródeł. 


moe- 


Ofensywa japońska w Mandżurji. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 23 grudnia, Z Szangha- 
ju donoszą, że sztab japoński zarządził 
wysłanie w okolice Czin-Czou trzech 
pułków piechoty oraz jednego pułku 
wojsk kolejowych. Koncentracja tą zda 
niem kół sowieckich stanowi przygo- 
towanie do zajęcia tego miasta co ma 


: jakoby nastąpić w ciągu najbliższych 
i dni, Wiadomość o przygotowaniu 
przez Japończyków akcji wojennej wy- 
wołała podobno niezwykią panikę na 
giełdach chińskich, Kursy papierów 
| rządowych gwałtownie spadły. 


Napady rabunkowe w Berlinie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 grudnia, 
donoszą: Wczoraj wieczorem w róż- 
nych dzielnicach Berlina dokonano 
znowu szeregu napadów na sklepy z 


Z Berlina | 


artykułami żywności. ŅNapastnikom 
udało się zbiec przed przybyciem po- 
licj. W dwu wypadkach doszło do 
wymiany strzałów rewolwerowych. 


Kabel telefon. Warszawa—Katowice. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Wadszawa. 23 grudnia, Dnia 22 
grudnia br. zostały uruchomione bez- 
pośrednie połączenią za pomocą kabli 


| dalekosiężnych w relacjach Katowice- 


Łódź i Katowice-Częstochowa, W dniu 
23 bm, została uruchomiona część ta- 


| kich samych przewodów w relacjach 
Katowice-Warszawa. Połączenia te w 
znacznym stopniu usprawnią komuni- 
kację Katowic z Łodzią i Warszawą i 
zmniejszą wydatnie czas, potrzebny na 


zamówienie rozmów, 


ZA ZA Qanama- 


przemysłu materjałów pędnych oraz 
przemysłu metalowego osiągnięte będą 
nadwyżki ponad przewidziany program. 
Wkońcu czwartego roku Mołotow o- 
biecuje, że całe Sowiety będą już zelek- 


tryfikowane i skolektywizowane. Na 
przeprowadzenie „,piatiletki* wydano 
dotychczas 54 miljardy rubli, t. zn. 


przekroczono  preliminarz o około 
60%. i 

W sprawie polityki zagranicznej o- 
świądczył Mołotow, że istnieją próby 
wciągnięcia Sowietów w wojnę, lecz 
próby te nie odniosą skutku, gdyż So- 
wiety pragną utrzymania pokoju, Da- 
lej podkreślił on, że rokowania z Pol- 
ską i Francją o pakt nieagresji postępu- 
ją normalnie. Mołotow jest przekonany, 
że rokowania te doprowadzą do po- 
myślnego wyniku. W każdym razie So- 
wiety poczynią w tym kierunku wszel- 
kie ułatwienia Również „ innemi pań- 
stwami ościennemi, a więc z Estonją, 
Finlandją i Rumunją prowadzone są 
rozmowy na temat paktu o nieagresji i 
należy mieć nadzieję, że doprowadzą 
one do rezultatu. Na zakończenie Mo- 
'otow jeszcze raz podkreślił pokojo- 
wość Sowietów į wskazał na postępy 
w polityce zagranicznej w kierunku 
poprawy stosunków ze wszystkiemi 
niemal państwami. 


0] 


Premjer Prystor wyjeżdża 
na Wileńszczyznę. 


(Telefonem od naszego koresponaenta.) 

Warszawa, 23 grudnia. Premjer 
Prystor wyjedzie w nadchodzący pią- 
tek na Wileńszczyznę, gdzie spędzi 
Święta Bożego Narodzenia, 


Polskiego. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 23 grudnia. Dotychcza- 
sowy komisarz rządowy w Banku Pol- 
skim, b. dyrektor departamentu Ba- 
rański przechodzi na stanowisko za- 
stępcy dyrektora Panku Polskiego. 


Proces Centrolewu, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 grudnia. Dziś, w 
ostatnim przed świętami dniu procesu 
Centrolewu przemawiał adw. Rudziń- 
ski, obrońca osk. Mastka, oraz adw. 
Szumański, obrońca osk. Putka. 
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Punkt kulminacyjny. 


Dwutygodnik „Gospodarka Naro- 
dowa“ umieścił w ostatnin numerze 
niezwykle ciekawy artykuł, obrazują- 
cy obecne stadjum  trapiącego świat 
kryzysu, 

Autor dowodzi, iż znajdujemy się 
w tej chwili gdzieś niedaleko punktu 
najwyższego natężenia kryzysu świato- 
wego — jak powiadają Niemcy: des 
Tiefpunktes der Krise. 

W ciągu pierwszej polowy grudnia, 
mianowicie zbiegł się na terenie mię- 
dzynarodowym szereg faktów, pozor- 
nie całkowicie niezależnych od siebie, 
a które jednak w całokształcie stwa- 
rzają obraz zagęszczania się niejako 
tych wszystkich zjawisk kryzysowych, 
których świadkami jesteśmy od szeregu 
miesięcy. Wydaje się, jakgdyby wszyst- 
kie te siły, które — każda zosobna — 
pracowały dotychczas nad pogłębia- 
niem depresji, poczynały nareszcie kon 
centrować się, jeśli jeszcze nie w jed- 
nym punkcie, to przynajmniej w są- 
siedztwie jedne od drugich, Wolno spo 
dziewać się, iż zima 1932 r. przyniesie 
nam ów „coup sec“ — owe gwałtowne 
rozwiązanie się pewnych wynaturzeń 
zewnętrznych, kryzysu, co może zkolei 
wydatnie zaważyć na rozwiązaniu się 
całego problematu wewnętrznego de- 
presji światowej. 

Pęd ku autarchji gospodarczej po- 
szczególnych organizmów państwo- 
wych na kontynencie europejskim po- 
czyna osiągać rozmiary gigantyczne. 
Podwyżki celne, administracyjne za- 
kazy przywozu, cła fiskalne, ba — na- 
wet częściowe monopole przywozowe 
sypią stę jedne za drugiemi. 

Protekcjonizm brytyjski poczyna 
ciążyć nieznośnie na organizmach wy- 
sokouprzesysłowionych państw za- 
chodniej części naszego kontynentu. 
Francja — jedyny kraj, który dotych- 
czas utrzymywał się ma powierzchni 
przy ogólnej depresji, poczyna coraz 
to silniej odczuwać brzemię kryzysu. 

Na tle konfliktu celnego pomiędzy 
Francją i Wielką Brytanją coraz to 
wyraźniej zaznacza się rozbieżność po- 
lityki obu państw w sprawach i poli- 
tycznych i finansowych t. j. w sprawie 
rozbrojenia i niemieckich odszkodo- 
wań. Francja rozgrywać poczyna obec- 
nie ostatnią walkę o utrzymanie nie- 
mieckich obowiązków w stosunku do 
odszkodowań, ponadto zaś — o zasadę, 
iż jej samej przypadać powinna nad- 
wyżka ze spłat odszkodowawczych, 
nawet po zapłaceniu przez nią zobowią- 
zań z tytułu długów międzysojuszni- 
czych z czasów wojny, Ten wielki 


Bilans Banku Polskiego. 


Warszawa, 22 grudnia. (PAT.) 
Bilans Banku Polskiego za drugą de- 
kadę grudnia i zapas złota 
600,368.000 zł., o 18.000 więcej, 
niż w ni. dadza. Pieniądze 
i należności zagraniczne zaliczone do 
pokrycia zwiększyły się o 34.000 do 
80,651.000 zł, natomiast nie zaliczone 
do pokrycia zmniejszyły się o 
1,596.000 zł. do 118,295.000 zł, Port- 
fel weksłowy wzrósł o 12,868.000 zł. 
i wynosi 632,562.000 zł. Stn pożyczek 
zastawowych podniósł się o 241.000 
i wynosi 632,562.000 zł. Stan pożyczek 
zmniejszyły się o 1,077.000 zł. do sumy 
* 219,004.000 zł. 

W pasywach pozycja 
płatnych zobowiązań wzrosła 0 
24,522.000 do 252,382.000 zł. Obieg 
biletów bankowych spadł o 27,797.000 
zł, do 1.140,552.000. Stosunek pro- 
centowy pokrycia obiegu biletów ban- 
kowych i natychmiast płatnych zobo- 
wiązań Banku wyłącznie złotem wy- 
nosi 43.10%, pokrycie kruszcowo-wa- 
lutowo 48.89%, wreszcie pokrycie sa- 
mego tylko obiegu biletów bankowych 


natychmiast 


wynosi $2.64%. Stopa dyskontowa 
Banku wynosi 7%,  lombardowa 
9%. 


kompleks zagadnień finansowych, cią- 
gnący się od dwunastu lat i zatruwają- 
cy atmosferę międzynarodową, poczy- 
na nareszcie zbliżać się do swego roz- 
wiązania, 

Pierwszy akt — to obrady komite- 
tu konsultatywnego w Bazylei nad 
zdolnością płatniczą Niemiec i zebra- 
nie się doroczne kongresu Stanów Zje- 
dnoczonych, którego. sesja będzie nie- 
wątpliwie brzemienna w doniosłe de- 
cyzje. 

Jeśli dodamy do tego, że właśnie w 
tejże chwili nastąpiło najwyższe napię- 
cie stosunków politycznych w Niem- 
czech (walka Briininga z Hittleren), 
jeśli — ponadto — spadek funta sztar- 
linga musi w, najbliższym czasie dopro- 
wadzić do kategorycznego wyjaśnienia 
się polityki finansowej, jaką zamierza 
prowadzić Wielka Brytanja, jeśli — 
wneszcie — wspomniany na wstępie 
powszechny pęd ku protekcjonizmowi 
Ww Europie musi z konieczności za- 
ostrzyć niepomiernie i tak głęboką de- 
presję w jprzeważnej liczbie krajów, bę- 


idziemy mogli z wszelką pewnością po- 


stawić djagnozę ogólną, iż przewlekła 
choroba kryzysu światowego weszłą w 
swe stadjum ostre, które z konieczno- 
ści musi doprowadzić — do przesilenia. 

Polska, jak zresztą wszystkie kraje 
o nierozwiniętem gospodarstwie naro- 
dowem, przechodzi powszechny kry- 
zys może niemniej ciężko, ale w każ- 
dym razie mniej gwałtownie od krajów 
wysokokapitalistycznych. Wielkie wy- 
padki rozgrywają się poza nami. Mimo 
to oczekiwać musimy ich refleksów, 
które przyjdą w postaci nowych trud- 
ności. Będzie to wymagało z naszej 
strony wielu ciężkich ofiar jakich nie 
szczędziliśmy w dotychczasowym bie- 
gu wypadków, jednak fakt, że posia- 
damy dzisiaj zdrową walutę i i mimo wy 
cieńczenia żywotny organizm gospo- 
darczy, daje podstawy do twierdzenia, 
że do cięższej walki z nowemi trudno- 
ściami będziemy odpowiednio przygo- 
towani. 


mima na A 


nony (Nowy rząd w Hiszpani. w Hiszpanji. s 
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WRO u aki 


Nowy rząd Hibpańśki | utworzony przez poprzedniego prezesa 

przedstawił się ostatnio prezydentowi Zamotra, 

na przedzie na lewo prezydent Zamorra, obokniego premjer Azana. 
rządu. 


Nie trzeba się łudzić. 


ZWYŻ 


Rady ministrów Azana, 
— Zdjęcie nasze przedstawia:  Siedzący 
Stoją inni członkowie 


Przedwojenne marki niemieckie nic nie warte. 


Warszawa, 22 grudnia. (PAT), W 
ostatnim czasie ukazało się w prasie 
ogłoszenie sekcji polskiej międzynaro- 
dowiego Związku wierzycieli Banku 
Rzeszy: z siedzibą w Wiedniu w spra- 
wie waloryzacji marek niemieckich. 

Według treści tego ogłoszenia sek- 
cja podejmuje w większych miastach 
Polski akcję poubliczną, celem której 
rzekomo ma KA powodowanie ukła- 
du pomiędzy Polską a Niemcami co 
do odszkodowania polskich posiada- 
czy przedwojennych marek niemiec- 
kich. 

W związku z powyższem Minister- 
stwo Skarbu wyjaśnia, że wszelką ak- 
cję w kierunku domagania się walony- 
zacji przedwojennych niemieckich 


banknotów mankowych uznać należy 
za bezcelową, ponieważ sprawa ta była 
już przedmiotem sporu 
orzeczeniem Trybunału Rzeszy w 
Lipsku z dnia 20 maja 1926 została 
ostatecznie rozstrzygnięta na nieko- 
rzyść posiadaczy takich banknotów. 
Jakakolwiek przeto akcja w kierunku 
uzyskania wspomnianej waloryzacji, 
względnie odszkodowania podejmowa- 
na przez te, lub inne organizacje jako 
nie mająca najmniejszych widoków 
powodzenia, nie jest przez pol- 
skie wladze państwowe po- 
pierana, zaś osobom do akcji tej 
przystępującym nic pozytywnego nie 
rokuje, 


sądowego i 


Napad bandycki pod Łukowem. 


Posterunkowy poniósł śmierć. 


Warszawa, 22 grudnia. (PAT). W 
lesie na drodze od wsi Krzywda do 
Adamowa w powiecie łukowskim, 
Wojew. lubelskiego, trzej bandyci na- 
padli na 5 przejeżdżających osób. Ban- 
dyci zrabowali 200 zł, gotówką, re- 
wolwer i różne drobiazgi, Wysłana w 
pościg 
mowa odnalazła bandytów, W czasie 
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Francuska ustawa 
o robotnikach-obcokrajowcach. 


Paryż, 22 grudnia, (PAT), Izba de- 
putowanych zakończyła dziś w nocy 


patrol policyjna w lasach Ada- | 


pościgu w wyniku wymiany strzałów 
między policją a bandytami zabity zo- 
stał posterunkowy Mateusz Bortnow- 
ski i ciężko ranny jeden z bandytów, 
który następnie strzałem odebrał so- 
bie życie, Dwaj pozostali bandyci zo- 
stali przez. policję ujęci, Obaj pocho- 
dzą ze wsi Górki pow. łukowskiego. 


dyskusję nad projektem ustawy, regu- 
lującej sprawę robotników obcokrajo- 


wych, Projekt ten opracowany został 
z ramienia Komisji finansowej przez 
deputowanego Ludwika Dumas. Izba 
projekt przyjęła. Wprowadza on za- 
powiedziane ograniczenie przyjmowa- 
nia tobotników obcokrajowców do 
10% w instytucjach rządowych, miej- 
skich, a nawet w niektórych prywat- 
nych, Ten punkt wywołał najdłuższą 
dyskusję, wskazywano na pewne ka- 
tegorje robót, w których — zwłaszcza 
w rolnictwie — niemożliwe jest obycie 
się bez robotników  obcokrajowych. 
Ostatecznie przyjęto poprawkę, która 
dopuszcza w wyjątkowych wypadkach 
przekraczanie uchwalonej 10% nor- 
my. Projekt ustawy ustala pewne ka- 
tegorje uprzywilejowanych robotni- 
ków obcokrajowych. Są to emigranci 
polityczni, byli kombatanci armji so- 
juszniczych, cudzoziemcy żonaci z 
Francuzkami, które zachowały obywa- 
telstwo francuskie, oraz cudzoziemcy, 
których dzieci są obywatelami fran- 
cuskimi. Na podstawie tej ustawy ro- 
botnicy powyższych 4 kategorji będą 
mieli pierwszeństwo w otrzymaniu 
prac przed innymi cudzoziemcami. 


A [———] 


Dymisja Mikikiego 


rządu narodowego. 


Nankin, 22 grudnia. (PAT). Rząd 
narodowy podał się do dymisji. Czang- 
Kai-Szek odleciał samolotem do Feng- 
Hua, swego rodzinnego miasta. Pel- 
niący funkcje prezydenta nalegał na 
członków gabinetu, by pozostali na 
swych stanowiskach, i narazie odma- 
wia przyjęcia dymisji, Według ogólne- 
go mniemania, Czang-Kai-Szek wy- 
jechał, gdyż przeczuwał, że wskutek 

przybycia delegatów  kantońskich 
stronnictwo jego znajdzie się w mniej- 
szości na plenarnem posiedzeniu Kuo- 
mintangu, 

Genewa, 22 grudnia, (PAT). Liga 

Narodów postanowiła wia do Man- 
dżurji komisję, na czele SA stanąć. 
ma lord Litton. W skład komisji mają 
wejść: francuski generał Claudel, były 
gubernaton niemieckiej Afryki Wscho 
dniej Schnee, mzeczoznawca amery- 
kański Pines i i hr. Aldobrandini, 


Dalsze szczegóły pożaru 
w Stuttgarcie. 


Berlin, 22 grudnia. (PAT). W cza- 
sie pożaru na zamku sztutgarckim do- 
tychczas poniosły śmierć 2 osoby, a 
rr osób jest ciężko wannych. Mimo 
akcji: ratunkowej, prowadzonej przez 
całą noc, oddziałowi straży pożarnej nie 
udało się stłuznić pożaru. Pożar prze- 
rzucił się rano na część południową 
zamku. Oprócz tlumienia ognia w 
tem Menia e, dziś kontynuowano ga- 
szenie ostatecznę zgliszcz i zabezpie- 
czenie nadwątlonych części budynku 
Podczas tych prac, zawaliła się część 
gamiku, zasypując gruzami oddział ra- 
tunkowy, Szkody mterjalne, wyrzą- 
dzone dochodzą do pięciu miljonów 
marek, Pożarem nietknięte  zostałe 
tylko zachodnie skrzydło zamku, wraz 
z kaplicą, 


Hittlerowcy zbroją się. 

Berlin, 22 grudnia. (PAT), Partja 
socjalistyczna w Brunświku, wraz z 
innemi organizacjami republikańskie- 
mi, zwróciła się do rządu Rzeszy z 
memorjałem w sprawie  działatności 
hittlerowskich oddziałów szturmowych 
na berenie Brunświku. Z  memorjału 
tego wynika, że Flittlerowcy nabyli w 
Kreiensen fabrykę broni i część jej za- 
budowań przekształcili na koszary dla 
oddziałów szturmowych, które odby- 
wają ustawicznie ćwiczenia polowe w 
okolicy, pod osłoną nocy. Fabryka ta 
leży w ważnym punkcie komunika- 
cyjnym, W męce Hittlerowców prze- 
szedł wraz z zabudowaniami fabrycz- 
nemi także zapas broni wartości 60 
tys, marek. „Autorzy memorjalu wzy- 
wają rząd do interwencji. 
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Pomoc dla bezrobotnych. 


W dniu 21 b. m. odbyło się posie- 
dzenie Sekcji finansowej Miejskiego 
Komitetu Obywatelskiego dla spraw 
bezrobocia, któremu przewodniczył 
p. dyr. Uhma. Na posiedzeniu obecni 
byii przedstawiciele instytucyj finan- 
sowych, organizacyj zawodowych i i. 
Po przedstawieniu przez p. dyr. Uhmę 
planu dalszej akcji finansowej p. pre- 
zes dr. Poratyński podał do wiadomoś- 
ci, iż Miejska Komunalna Kasa O- 
szczędności przyznała Komitetowi 
subwencję w wysokości go.o00 zł, Na- 
stępnie omówiono sprawę zasilania 
Komitetu i postanowiono przeprowa- 
dzić z okazji Nowego Roku rozsprze- 
daż specjalnych  nalepek, ' nawiązać 
kontakt z organizacjami zawodów 
wolnych, podjąć akcię wśród instytu- 
cyj finansowych, do której przepro- 
wadzenia uproszono p. dyr. Blahę, 
wreszcie w porozumieniu z prezydjum 
Korporacji Gosp.-Restaurac. i Hotelo- 
wej postanowiono wprowadzić dobro- 
wolne dopłaty do rachunków w re- 
stauracjach, kawiarniach i hotelach. 


s * 


Miejski Komitet Obywatelski dla 
spraw bezrobocia (Sekcja imprez) ko- 

munikuje: Dnia 20 bm. przedmieścia 
m. Lwowa były przedmiotem serdecz- 
nej opieki Komitetu. Ogółem 1216 dzie 
ci obdarzono jednakowym: praktycz- 
ci obdarzono jednakowemi praktycz- 
nem; podarkami, na które złożyły się 
para pończoch, szalik, pierniki i cu- 
kierki. Komitet poruszył miejscowe 
czynniki do współpracy i tak na Ły- 
czakowie działał w porozumieniu ze 
Związkiem Strzeleckim, zasilając go 
67 pakietami, Na Bogdanówce zasilo- 
no miejscowe I. S. L. 257 pakietami. 
Zamarstynów, Hołosko małe i Kle- 
parów w ilości 6ro dzieci obdarzono 

w sali gminnej na Zamarstynowie wy- 
| ie przez Komitet, dając prócz te- 
go dzieciom program artystyczny pod 
kierunkiem prof. Krzyżanowskiego, 
siłami dzieci przybyłych z miastą ze 
szkoły p. Kasparkównej. Na Snopków 
w porozumieniu ze Szkołą Gospodar- 
czą wysłano 42 pakiety. Na Zniesienie, 
które pod kierunkiem naczelnika M. 
U. dz. IX p. M. Lachowicza, wykaza- 
ło dużą sprawność obywatelską, zasi- 


lając listę składkową sekcji imprez 
177 zł. $$ gr. z własnych  dzielnico- 
wych imprez, wysłano 220 podarków. 
Na Sygniówkę objęta akcją ks. kap. 
mjr, Żaka a liczącą 120 dzieci, przy- 
słano tylko 20 pakietów dla 'najbied- 
niejszych. Persenkówkę pozostawiona 
wyłącznej trosce Związku Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet, który obdarzył 
zwyż 200 dzieci, Rozdawnictwo da- 
rów odbywało się w obecności delega- 
tów sekcji :mprez, 
z : = 

Sekcją imprez Miej. Komitetu 
Obyw. dla spraw bezrobocia składa 
najserdeczniejsze podziękowanie mastę 
pującym firmom 1 instytucjom, za 
zasilenie w naturze darów gwiazdko- 


wych Komitetu: Książnicy-Atlas za 
124 książek dla młodzieży (porozdzie- 
lanych na dzielnice jako zawiązek 
miejscowych bibliotek świetlicowych). 
Firmie Merkury, Państw. Szkole 
Ogrodniczej, Firmie Branka, Micho- 
tek, Ruckera, Hazeta, Akselbrada, Je- 
dna. a Małopolskiemu Zakładowi O- 
dzieżowemu za dostarczenie towarów 
ną dogodnych warunkach. 


s pd s 


Zamiast życzeń świątecznych i no- 
worocznych złożyły na fundusz walki 
z bezrobociem następujące osoby: p. 
piez. Józef Neumann 30 zł., gen. dyw. 
insp. Armii Rómmel 20 zł, dyr. dr. 
Stefan Uhma 20 zł. Nadto pracownia 
sukien damskich „Jolanda“ składkę z 
okazji urządzenia wystawy w kwocie j 
R (26 46 


Wypadek samochodowy Hittlera. 


Berlin, 22 grudnia, (PAT). Naszo- | jednego z samochodów doznał peknie- 


sie między Kynith a Pniczewalk w po- 
bliżu Poczdamu uległy katastrofie dwa 
samochody, któremi. powracali z Me- 
klemburgji do Berlina przywódcy na- 
rodowych, socjalistów Hitler, dr. Goeb 
bels i gen. Epp. W samochodach znaj- 
dowali się powracający z uroczystości 
weselnych dr. Goebbelsa goście. Szofer 


Krajowe: 


Szwedzkie : dą ie E ZE Ol R RI 
PE- 


poleca 


cia czaszki į w stanie groźnym odwie- 
ziony został do szpitala. Hittler ze zła- 
manym palcem, po nałożeniu opa- 
trunku odjechał do Berlina. Dr. Goeb- 
bels i inni pasażerowie ulegli lekkiej 
kontuzji. Wypadek ten do ostatniej 
chwili utrzymywany był w jaknajści- 


ślejszej, tajemnicy, 
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ALA VILLE DE PARIS 
Gabryel Stark 
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Polscy apostołowie Chin. 


„Listy Harbińskie", czasopismo 
polskie, wychodzące w Harbinie w 
Chinach, ogłaszają w ostatnich nume- 
rach (z listopada i grudnia br.) cieka- 
wy artykuł o „Polakach w Chinach w 
XVII w.“. 


Polacy przybywali wówczas do 
Chin nie jako kupcy żeglarze lub a- 
wanturnicy ale jako misjonarze. 
Misie polskie, jezuickie, docierały już 
wtedy nie tylko na terytorjum cesar- 
stwa chińskiego, ale także do Japonii. 
Znany jest fakt, że w r. 1643 poniósł 
męczeńską Śmierć w Japonii jezuita 
poiski, ks. Wojciech Męciński, a już 
w r. 1631 umiera na placówce misyj- 
mej na Dalekim Wschodzie, po dwóch 
latach bohaterskiej pracy, ks. An- 
drzej Rudomina, jezuita polski z Li- 
twy. 


Najgłośniejszemi jednak nazwiskami 
misjonarzy polskich w Chinach w 
XVII w. — to nazwiska dwóch jezui- 
tów. ks. Mikołaja Smoguleckie- 

go i ks. Michała Boima. Obaj byli 
tem wybitnymi uczonymi i orien- 
talistami. 


Ks. Smogulecki, Wielkopolanin, 
był synem możnego starosty bydgo- 
skiego, Stanisława. Miał on szczególne 
zdolności do nauk ścisłych, to też już 
podczas swoich studiów w Fryburgu, 
napisał matematyczno - astronomicz- 
ne dziełko „O słońcu”, które zjedna- 
ło mu uznanie uczonego Świata, Po- 
tem odbywał studją prawnicze i filo- 


„zoficzne w Rzymie, aby w kraju po- 
święcić się karierze politycznej. 

W r. 1636 rzuca atoli niespodzie- 
wanie życie świeckie, wstępuje do Za- 
konu Jezuitów, kształci się w teologii 
w Krakowie i Rzymie, W r. 1643 zam 
pał misjonarski, gorejący w jego du- 
szy, niesie go na Daleki Wschód. Wy- 
jeżdża z Portugalji — drogą dookola 
Afryki — do Chin, przyłączając się 
tam do misyj jezuickich. Pozostał też 
po nim opis podróży z Portugalji do 
t. zw. Nowej Batawji, Oraz ciekawa 
charakterystyka cesarstwa chińskiego; 
wszystko to ujęte jest w formę listu 
łacińskiego (relacji) do Generała Za 
konu. a 

W Chinach dochodzi O. Smogu- 
lecki niebawem do wybitnej roli, Ce- 
sarszwo chińskie było wtedy targane 
niepokojami i rewolucjami; toczyły 
się walki między starą dynastją Min- 
gów a dynastją  Mandżurską, która 
właśnie zdobyła Pekin, zakładając no- 
wą dynastję Da-Czin (wielkich czy- 
stych); ostatni cesarz z rodziny Min- 
gów Yung-Lie, musiał pójść na tu- 
łaczkę. 

O. Smozulecki, zorjentowawszy się 
szybko w stosunkach, zbliżył się do 
nowej dynastji mandżurskiej. Wysoce 
wykształcony, nawiązał naprzód sto“ 
sunki z uczonymi chińskimi, którym 
zaimponował swoją mamayi i a- 
stronomią. Uczniem jego na gruncie 
Chin stał się uczony Eie Fong-tsu, 
który ogłosił nawet po chińsku, pod 
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ch'ńskiem nazwiskiem Smoguleckiego | 
(który nazwał się tutaj Mu-Niko) dwa 
dziełą astronomiczne, ułożone na pod- 
stawie wykładów polskiego jezuity. 
Dziełka te wymienione są w bubliogra- 
ficznym katalogu cesarskim „Sy-Gi- 


men-szu*, 
Niebawem dostał się ks. Smogulec- 
ki na dwór cesarza mandżurskiego, 


Szy-Tsu, do Pekinu, dokąd dotarła już 
jego sława. Cesarz, który był protek- 
torem uczonych, chciał polskiego je- 
Żuitę zatrzymać na swoim dworze, ale 
ten marzył tylko o pracy misyjnej, To 


też wyruszył wkrótce — za żelaznym 
listem cesarskim — do różnych pro- 
wincyj chińskich, opowiadał słowo 


Chrystusowe na terenie całych Chin, 
zyskując wielu wyznawców. Trwało 
to jednak niedługo. W r. 1656 nagła i i 
ciężką choroba przerwała znojny ży- 
wot tego uczonego polskiego zakon- 
nika, 


Drugi wielki misjonarz Chin w 
XVII w., ks. Michał Boim, był Lwo- 
wianinem, wnukiem tego samego Je- 
trzego (GDziurdzł) Boima, który wzniósł 
kaplicę Ogrojcową (Boimów) koło na- 
A katedry. Ponieważ w rodz'e Boi- 
mów były dwa tradycyjne zajęcia: ku- 
piec albo lekarz, więc Michał Boim 
Studjował zrazu medycynę, która go 
interesowała potem przez cale życie. 
Lecz i jego porwały niebawem zapały 
religijne, Wstąpił do Jezuitów, a w r. 
r645 był już w Tonkine w Chinach; 
potem pracował, jako misjonarz, na 
wyspie Hajnan, gorliwie studjując ję- 
zyk i folklor chiński. Stanowisko. po- 
htyczne O. Boima było jednak inne, 
niż ks. Smoguleckiego. Boim stanął po 
stronie wygnanego cesarza Yung-Lie 
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bp m sprawa 
teatralna. 


Z prezydjum Klubu Gospodarcze- 
go Tymcz. Rady Miejskiej otrzymuje- 
my następujące pismo: 

Wobec me odpowiadających rze- 
czywistości informacyj, jakie w ostat- 
nich dniach pojawiły się w prasie w 
związku z uchwałami Klubu Gospo- 
darczego Tymczasowej Rady Miej- 
skiej w sprawie teatralnej, prezydjum 
Klubu Gospodarczgo podaje do wia- 
domości, co następuje: 

1) Klub Gospodarczy solidaryzuje 
się w zupełności z pracą i stanowi- 
skiem prof. Groera, prezesa Komisji 
Teatralnej, 

2) W związku z tem wyjaśnia, że 
negatywne stanowisko Klubu wobec 
uchwały Magistratu z dnia 14 grudnia, 
załatwiającej jednostronnie tylko kwe- 
stję dramatu, było podyktowane tak 
troską © uwzględnienie działu mu- 
zycznego, jakoteż wadliwem ujęciem 
tej uchwały pod względem  budżeto- 
wym. 


Na Święta Wino Riedla 


3) Gdy Zarząd Miasta, uwzględnia- 
jąc postulaty Klubu Gospodarczego, u- 
zyskał u władz nadzorczych zezwole- 
nie na uruchomienie potrzebnych sum. 
budżetowych, przeznaczył osobną sub- 
wencję na prowadzenie opery, oraz 
wyjaśnił, że nowy dzierżawca zatrudni 
przeważną część zespołu p. W. Sie- 
maszkowej i przyjął pewne zobowią- 
zania co do osoby reżysera — Klub 


Gospodarczy, po ponownem  rozpa- 
trzeniu sprawy, uchwalił oświadczyć się 
za zmodyfikowaną uchwałą Magi- 
stratu, 


4) Pogłoski, jakoby Klub Gospo- 
darczy swą pierwszą uchwałą w spra- 
wie teatralnej miał zaznaczyć nieży- 
czliwe stanowisko wobec osoby Prezy- 
denta miasta. sg pozbawione wszelkiej 
podstawy. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


z dynastji Mingów, towarzyszył mu w 
jego tułaczce, a nawet wyprawił się w 
latach 1650—1653 do Europy, do 
Wenecji i do Papieża, aby pozyskać 
pomoc Europy dla wygnanego cesarza 
i przywrócić mu tron. Cesarz Yung- 
Lie sprzyjał bowiem gorąco ahrześci- 
jaństwu, był sam skrytym wyznawcą 
Chrystusa, a cała rodziną cesarska by- 
ła już dawniej ochrzczona przez Je- 
zuitę, Niemca, ks. Andrzeja Ksawere- 
go Kolflera, 


Niestety misja czcigodnego O. 
Boima nie udała się; Wenecjanie 1 Pa- 
pież dali zacnemu Jezuicie wymijają- 
cą odpowiedź, bo woleli trzymać ze 
silniejszym, Zgnębiony O. Boim po- 
wrócił do Chin, ale położenie Mingów 
było już beznadziejne. 


Wyczerpany trudami podróży, do- 
okoła Afryki i i Indyj, zmarł niebawem 
wielki misjonarz polski, samotny i o- 
puszczony, w jakiejś wiosce chińskiej 
w r. 1659. 


Po O. Boimie, który był też leka- 
rzem, pozostały wybitne dzieła, jako 
to: „Relacja o podróży do Europy“, 
głośne dzieło o medycynie chińskiej, 
(wydane przez Holendra Cleyera w r. 
1682) 1 poważna praca botan'czna o 
florze chińskiej („Flora Sinensis“ 1655). 
Poza tem pisał roczniki chińskie, ba- 
dał filozofję Konfucjusza itd. 


Nazwiska Smoguleckiego i Bo'ma, 
polskich Jezuitów . misjonarzy, na- 
wiązują więc pierwsze węzły między 
Polska a wielkim i dalekim narodem 


chińskim. (st, 1.). 
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Gustaw Le Bon. 


W Marnes-la-Coquette, pod Pary- 
żem, zmarł dnia 14 grudnia, przeżyw- 
szy 90 lat, wybitny uczony francuski, 
dr. Gustaw Le Bon, 

Zmarły był z zawodu lekarzem, po 
siadał jednak umysł uniwersalny, inte- 
resujący się wszystkiem i zaznaczała się 
też jako fizyk, psycholog i socjolog, 
pozostawiając po sobie długi szereg 
dzieł wybitnych, tyczących się najroz- 
maitszych działów wiedzy, a świadczą- 
cych o niezwykłym darze jego obser- 
wacyjnym i analitycznym. 

Lekarz naczelny jednego z ambu- 
lansów francuskich w czasie wojny 
1870 r., po ukończeniu tej wojny po- 
dróżował przez czas dłuższy po In- 
djach wschodnich, badając pomniki 
buddyjskie, a następnie po dawnej A- 
syrji Egipcie į Palestynie i tam poświę 
cając się studjom nad zabytkami prze- 
szłości. 

Pierwszem jego dziełem był ogło- 
szony drukiem w 1886 r. traktat o 
śmierci pozornej i przedwczesnych in- 
humacjach, wkrótce zaś potem ukaza- 
ła się jego „,Fizjologja rodzaju ludzkie- 
go". 

Niektóre dzieła dr. Le Bona, jak 
„Psychologja tłumu“, przełożone były 
też na język polski. 


Żubrom służy Białowieża. 
W Polsce mamy ich 20! 


Ze sprowadzonych w swoim czasie 
ze Stockholmu przez Warszawski O- 
gród Zoologiczny 7 żubrów, dwa bu- 
haje pozostały w Warszawie, zaś I-go 
buhaja i 4 krowy odesłano w r. z. 
do rezerwatu w Białowieży, gdzie pod- 
czas r. b. nastąpił przyrost o 4 sztuki. 
Dzięki temu. jeżeli dodać panę żubrów, 
zakupionych w Poznaniu dla Białowie 
ży, liczba znajdujących się tam żubrów 
wynos; już rr sztuk. Skutkiem tego 
Białowieża stała się drugiem miejscem 
na świecie, gdzie zgromadzono więcej 
niż ro żubrów w jednem miejscu, 

Pierwsze m.cjsce pod tym wzglę- 
dem zajmuje hrabstwo Bedford w An- 
glji, gdzie zgromadzonych jest 19 
sztuk. Polska natomiast wysunęła się 
na pierwsze miejsce pod względem ilo- 
ści żubrów, posiada ich bowiem ogó- 
łem 20 sztuk (7 w Pszczynie, 2 w War 
szawie i 11 w Białowieży). 


Si non e vero... 


Jeden z dzienników zagranicznych 
donosi, że w Montpelier wydarzył się 
niezwykle charakterystyczny wypadek. 

Oto trzydziestu młodych adwoka- 
tów zaprotestowało przeciwko pod- 
wyższeniu podatku za czyszczenie ulic 
postanawiając podatku tego wogóle nie 
płacić. 

Zarząd! miasta zgodził się zwolnić 
z tego haraczu niezadowolonych praw 
ników pod tym jednak warunkiem, że 
jako ekwiwalent podatku spełnią pew- 
mą pracę fizyczną. 

Adwokaci zgodzili się. I oto naza- 
jutrz ludność Montpelier miała jedyne 
w swoim rodzaju widowisko. Trzy- 
dziestu młodych prawników w gumo- 
wych fartuchach z zakasanemi nękami 
koszuli naprawiało uliczne bruki. 


Niezwykły urodzaj 


ziemniaków, 


Na podstawie otrzymanych od ko- 
respondentów rolnych danych o plo- 
nach z II połowy listopada oraz po- 
wierzchni, ustalonej drogą rejestracji, 
Główny Urząd Statystyczny dokonał 
ostatniego prowizorycznego obliczenia 
zbioru ziemniaków w Polsce. Zbiór ten 
wynosi 238.8 miljn, a więc o 6.4 prc. 
więcej, niż to wykazało obliczenie o- 
stateczne zbioru ziemniaków dla r. ub. 
Obliczenie powyższe może jednak ulec 
jeszcze pewnym zmiano:n. 


Proces Gentrolewu. 


Obrońca oskarżonego Kiernika ma głos. 


Pierwszy przemawiał wczoraj obroń-| 
ca osk, Kiernika adw. Urbanowicz. 
Większą część swego przemówienia 
poświęcił analizie obowiązującej w: 
Polsce ustawy konstytucyjnej i usto- 
sunkowaniu się do niej obecnego 
Rządu, Dalsze dopiero wywody po- 
święcił obronie swego oskarżonego, 
twierdząc na podstawie danych prze- 
wodu sądowego, że był on najczyn- 
niejszym  współpracownikiem ruchu 
ludowego i człowiekiem oraz polity- 
kiem najbardziej umiarkowanym. - 
Wbrew twierdzeniu oskarżenia razem 
z prez, Witosem reprezentuje kierunek 
pacyfikacji stosunków w kraju. Żad- 
nych dowodów winy przeciwka p. 
Kiernikowi nie ma, Nic mu nie zosta- 
ło udowodnione. Przyszli tutaj świad- 
kowie, którzy to potwierdzili, Są tyl- 
ko informacje o trzech wiecach i tyl- 


ko najbliżsi funkcjonarjusze policyjni | 


jako świadkowie skwalifikowali b. 


swojego szefa, bo byłego Ministra 
spraw wewnętrznych, że przemawiał 
podburzająco. Oskarżony Kiernik był 
posłem do 4-ch Sejmów odi początku 
parlamentaryzmu w Polsce, 
znalazł się żaden prokurator, któryby 


żądał wydania jego sądom o jakiekol- 


wiek nadużycia. 


Przemówienie 
brońca słowami: 


swe 


„Od Wysokiego Sądu oczekujemy 
wyroku uniewinniającego,  Wzmocni 
oń w sercach przekonanie, że trwa te- 
stament pierwszego prezesa Sądu Naj- 
wyższego Franciszka  Nowodworskie- 
go o niezawisłości sądów w Polsce. 
Oszczędzi może duszy w Polsce dal- 
szej goryczy i może przyczyni się da 
ułagodzenia serc i wzmocnienia har- 
monji wśród miljona obywateli Pań- 
stwa”, 


Obrońca osk. Dubois. 


Następny z kolei zabrał głos obroń- 
ca osk. Dubois adw. Benkel, Omówił 
on najpierw działalność i znaczenie 
PPS-u, przecząc, jakoby jej bojówki 
były stworzone na wzór bojówek z 
roku 1905, gdyż był to jedynie akt 
samoobrony. PPS. walczyła o demo- 
krację, Chodziło o to, by masy zrozu- 
miały różnicę między władzą państwo 
wą a rządem zaborczym, bo niepod- , 
ległość tylko wtedy może się ostać, 
gdy każdy Polak będzie się dobrze 


czuł w Polsce. Manifestem Rządu lu- 
dowego odgrodzono się od przyszło- 
ści zaborczej, — Manifest ten pokazał 
robotnikom i chłopom, że Polska jest 
ich Ojczyzną, która o nich myśli. Ma- 
nifest ten odgrodził Naród od prądu 
wschodniego, który tak szeroko roz- 
lał się na Zachodzie. 

Dubois — któremu zresztą obnoń- 
ca bardzo niewiele poświęca słów — 
jest wedle jego zdania niewinny. 


Taniec dziewcząt szczepu Maori. 


Zdjęcie nasze przedstawia wielkie święto mieszkańców Nowej Zelandji, podczas któ” 
rego tańczą piękne maoryjki. 


Aprowizacja miast 
w dawnych czasach. 


Ciekawą | milą książeczkę napisał 
na ten temat pan Zenon Pieckiewacz. 
Krótki ten szkic dziejów aprowizacji 
miast ma na celu między innemi przy- 
pomnienie, że dawne sposoby zaopa- 
trywania ludności miast, pomimo tak 
różniących się ustrojów i form życia 
od dzisiejszych dały następnym poko- 
leniom niewątpliwie dużo wskazówek 
i doświadczenia a nawet mogą być po- 
uczającemi dla naszej teraźniejszości. 

W Polsce już w wiekach średnich 
rada miejska reguluje Ściśle warunki 
sprzedaży artykułów pierwszej potrze- 
by. Sprzedaż ta odbywała się na rynku 
albo na placach, specjalnie na pewien 
targ przeznaczonych. _ Gdziejndziej 
sprzedawać nie było wolno. Przepisy 
o placach, na których towar, przyno- 
szony do miasta ma być wystawiany 
na sprzedaż, chcą zabezpieczyć, aby 
każdy w mieście w równych warun- 
kach mógł zaspokoić swoje potrzeby. 

Troszcząc się o zaopatrzenie Miesz- 


| kańców, zwracano także baczną uwa- 


gę, aby produkty odpowiadały najsu- ! 


rowszym wymaganiom sanitarnym. I 
tak przestrzegano, ażeby mięso wszel- 
kiego rodzaju nie było sprzedawane 
pod gołem niebem, lecz w jatkach, za- 
bezpieczających od psucia się, zwłasz- 
cza podczas upałów. W r. 1649 Jan 
Kazimierz wydał „urządzenie? dla 
rzeźników poznańskich, w którem za- 
lecił cechmistrzom tego bractwa zwra- 
canie pilnej uwagi na to, iżby Żydzi 
nie ważyli się sprzedawać mięsa z nie- 
zdrowego bydła, pod karą od więk- 
szego Io raz pod grozą konfiskaty i 
szego bydlęcia grzywien 30 a od mniej- 
wrzucemia do rzeki mięsa z bydlęcia 
zarażonego. Jan III zakazał żydom 
sprzedaży mięsa przed jatkami swemi 
i po ulicach, „gdyż mięso wystawione 
tym sposobem na upały, kurz, deszcz 
itp. podpadało prędkiemu psuciu się“. 


Tzw. Komisja dobrego porządku 
w r. 1779 zaleciła piekarzom czystość 
wielką w sprzedawaniu chleba białego 
i „rżanego”, nakazując, aby stoły, na 
których chleb biały leży, przykrywa- 
no białemi obrusami lub czystem płót- 


ale nie. 


zakończył o- 


nem; stolnice zaś pod chleb rżany „aby 
były chędogo utrzymywane 1 czysto 
myte”. 

Zwtracano szczególną uwagę na fal- 
szerstwo trunków. Ażeby wino było 
czyste i „niezaprawiane  szkodzącemi 
zdrowiu  ingredjencjami* wyznaczano 
co rok przysięgłych rewizorów, któ- 
rzy chodząc po sklepach winiarzy, 
próbowali wina a znalazłszy gdziekol- 
wiek fałszowane, natychmiast je kon- 
fiskowali. 

Do ułatwienia aprowizacj, miast 
polskich znacznie się przyczynił Ka- 
zimierz Wielki, który do skutecznych 
sposobów podniesienia gospodarczego 
miast zaliczył ułatwienie handlu drogą 
pomnożenia jarmarków. W tym celu 
obdarzał miasta targami tygodniowemi 
Oraz jarmarkami walnemi  rocznemu, 
które trwały po kilka dni. 

Do ułatwienia aprowizacji przyczy- 
niały się także udzielane mieszkańcom 
różnych miast liczne zwolnienia od o- 
płaty ceł, Wreszcie czuwanie nad regu- 
lowaniem dróg handlowych, zakłada- 
niem mostów „ urządzeniem spławów 
miało także wielkie znaczenie zarówno 
dla rozwoju dobrobytu miast pol- 
skich jak i dla ożywienia i usprawmne- 
nia ich aprowizacji: 

W systemie aprowizacj, jednak pe- 
wne perturbacje robiły przywileje 
szlachty, która stałą poza wszelkim ry- 
gorem i zakazami: „Stan ślachecki z 
takiego porządku wyjmuje się, które- 
mu wolno do miasta rzeczy wszelakie 
przywozić, .przedawać według słusz- 
ności, a przemożenia swego („porzą- 
dek” z r. 1598, wydany dla Poznania 
przez Adama Czarnkowskiego). 

Czytając tę książkę pana  Pietkie- 
wiczą mimowolj nasuwa się myśl, czy 
wówczas, oczywiście w stosunku do 
mniej skomplikowanego Życia i jego 
ustroju, nie było więcej, niż dzuś ener- 
gji i czujności w zwalczaniu złego i za- 
opatrywaniu ludności miast w środka 
istnienia. L 


Polska 


a międzynarodowy kredyt 
rolny. 


Do Sejmu zgłoszony został projekt 
ustawy w. sprawie ratyfikacji konwen- 
cji, dotyczącej utworzenia Międzyna- 
rodowego Towarzystwa Kredytu Hi- 
potecznego Rolnego. jak wiadomo, 
Towarzystwo to zostało utworzone 
pod auspicjami Ligi Narodów i ma za 
zadanie udzielanie długoterminowego 
częściowo zaś średnioterminowego kre 
dytu rolnego, przedewszystkien dia 
rolnictwa Środkowej i Wschodniej Eu- 
ropy, Rządy, które konwencję podpi- 
saly, a jest ich 24 wpłacają do kas To- 
warzystwa na utworzenie specjalnej re- 
zerwy sumę 25 milj. fr. szw., w złocie 
tytułem zwrotnych awansów. Polska 
ma wpłacić sumę 1.875 tys. fr. szw., 
czyli 3.225 tys. dolarów. 


e e 
I Norwegję bije kryzys. 

Dwa wielkie banki norweskie Ores 
ditbank w Oslo i Bergens Priwatbank 
w Bergen i Oslo zawiesiły wypłaty w 
dniu wczorajszym, Banki te za zgodą 
rządu przeprowadzić mają w ciągu 
trzech miesięcy prace reorganizacyjne, 
aby po tym czasie wznowić swe czyn- 
ności, 

Norske Creditbank posiadał 33 mi- 
ljony kor. kapitalu zakładowego i 30 
milj. koron rezerw. Bergens Priwat- 
bank 16 milj. kap. zakl. i $ milj. ze- 
zarw. 


Plaga fok na Bałtyku. 


Jak donosi prasa, niemieckiemu ry- 
bołóstwu na morzu Bałtyckiem ogrom 
ne szkody wyrządza plaga fok, które 
rozrywają sieci i wyjadają z nich ry- 
by. Zarzucanie sieci w tych warunkach 
zupełnie się nie opłaca. 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI — nieczynny. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Środa, 23 b. m. © godzinie 8 wiecz,: 
„Ogniem i mieczem”, sztuka historyczna w 6 
aktach B. Poboga z powieści H. Sienkiewicza. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Wielka tęsknota“ (Jak zostać 
gwiazdą) 
CHIMERA: „Sekretarka osobista“, 
KOPERNIK: „Nie grzesz kobieto". 
LEW; „Maradu“. 
MARYSIEŃKA: „Nie grzesz kobieto". 
OAZA: „Pieśniarze gór“. 
PALACE: „Kochanek o północy”, 
PAN: „Więcej gazu“. 
PASAŻ: „Senor Amerikano“. 
PROMIEŃ: „Motyl brukowy“. 
SŁOŃCE: „Grobowiec wielkiej miłości“. 
STYLOWE: „Król Paryża“, 


Kasa Chorych m, Lwowa, Z okazji świąt 
Bożego Narodzenia w piątek, dnia 25 bm, 
Ambułlatorja i biura Kasy Chorych zamknię- 
te. Czynni tylko lekarze dyżurni, wykazy w 
lokalach ambulatoryjnych i Przychodni. W 
sobotę, dnia 26 bm. i w niedzielę, dnia 27 
b. m, dyżury jak w niedziele i święta tylko 
w Przychodni Nr, 4, ul, Brajerowska 8, któ- 
ra jest czynną od godziny 8-mej do  r12-tej 
przedpołudniem, telefon: 3-61 i 58-24, Apte- 
ki Kasy Chorych m. Lwowa dnia 24 b. m.: 
Apteka główna (ul, Brajerowska 8) i Apteka 
filjalna (ul. Fredry 2) czynne będą od godzi- 
ny 8-mej rano do 20-tej wieczór, Dnia 25, 
26 i 27 b, m,: Apteka główna (ul. Brajerow- 
ska 8) czynna od godziny 8-mej do  r2-tej 
przedpołudniem, Apteka filjalna (ul. Fredry 
2) czynna od 8-mej rano do 20-tej wieczo- 
rem. waz! 12 tode 

Lwowska fabryka czekolady „Branka“ 
powierzyła zastępstwo na Warszawę niejakie- 
mu Mojżeszowi Lipie Czecze, Od pewnego 
jednak czasu Czeka przestał przekazywać pie- 
niądze za pobrane towary. Skłoniło to dyrek- 
cję lwowską do wejrzenia w gospodarkę swe- 


go warszawskiego reprezentanta, Okazało się, 


że Czeka zdefraudował 8,500 zł. na szkodę 
fabryki lwowskiej, jednocześnie zaś wniósł 
przeciw ,,Brarnce'* skargę o odszkodowanie w 
wysokości 10,000 zł, aby w ten sposób za- 
bezpieczyć się na dłuższy czas przed odpo- 
wiedzialnością karną. Czekę aresztowano, 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się dziś, we środę, o godzinie 19-tej. 
Na porządku dziennym między inne- 
mi sprawa uzupełnienia składu Sekcji 
i Komisji Rady miejskiej, sprawa wy- 
boru delegata do Kom. Kasy Oszcz., 
sprawa Rady Zawiadowczej S. A. Ja- 
worznickie Komunalne Kopalnie wę- 
gla w Krakowie, sprawa podwyższenia 
opłat rzeźniczych na rzecz bezrobocia, 
sprawa zakupna parcel na regulację ul. 
Jachowicza, sprawa uruchomienia te- 
atru dramatycznego i opery. Po po- 
siedzeniu jawnem odbędzie się posie- 
dzenie tajne. Wstęp na gałerję za bile- 
tami, które wydaje sekretarjat Rady 
we Środę między godziną 11—13. 

Miejski Zakład aprowizacy jny ko- 
munikuje, że zniżył ceny mleka na 38 
gr. z dniem 25 bm., natomiast na- 
stąpi dalsza zniżka, mianowicie litr 
mleka pełnego we flaszkach plombo- 
wanych z dostawą do domu będzie 
kosztować 35 gr. : 

Spis poborowych. Magistrat kr. st. 
m. Lwowa podaje do wiadomości inte- 
resowanych, że spisy poborowych, u- 
rodzonych w r. 191r będą wyłożone 
do przejrzenia w godzinach urzędo- 
wych w ratuszu, parter drzwi: Nr. 26 
od dnia 2 do Iş stycznia 1932 od go- 
dziny 9—12. Każdy pominięty w spi- 
sie lub niewłaściwie wpisany ma pra- 
wo żądać uzupełnienia lub sprostowa- 
nia mylnego wpisu na podstawie posia- 
danych dokumentów osobistych. 

Na wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem Wice- 
prezydenta Irzyka, omawiano między 
innymi sprawę sprzedaży 600 m. drze- 
wa dębowego z leśnictwa Błotnia, na- 
dano 8 konsensów budowlanych, oma- 
wiano sprawę nadania nazw nowym 
ulicom i sprawę zmiany nazw dotych- 
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Świąteczny ruch tramwajów. 


Dnia 24 grudnia br. t. i. w czwar- 
tek jako w dzień Wigilii Bożego Na- 
rodzenia rozjazd ostatnich tramwajów 
z Wałów Hetmańskich do końcowych 
stacji a to: Wys. Zamku, Łyczakowa, 
św. Piotra, do Rog. Janowskiej i Za- 
marstynowskiej, Parku Kilińskiego, 29 
Listopada nastąpi o godz. 18.00 

Ostatni wóz linji „I1“ z Wałów 
Hietmańskich do Dworca głównego 
odjedzie o godzinie 18.34 a z Dworca 
gł. do Wałów Hietmańskich 18.11. 

Ostatni wóz linji „2“ z Wałów Het- 
mańskich do Dworca gł. odjedzie o g. 
18.16, a z Dworca gł, do Wałów Het- 
inańskich o 18.20. 

Ostatni wóz linji „s* z pl. Gołu- 
chowskich do Dworca gł. odjedzie o g. 
18.17 a z Dworca gł. na Gabrielówkę 


18.01 a z Parku Kilińskiego do Dwor- 
ca gi. 18.12. 
Rozjazd ostatnich autobusów M. K. E. 

Z linji „A“ z Kopytkowego do 
Skniłowa 18.30, ze Skmłowa do Ko- 
pytkowego 18.50. 

Z linji „B“ z pl. Marjackiego na 
Persenkówkę 18.20, z Persenkówki do 
pl. Marjackiego 18.35. 

Z linii „D“ z Wałów Hetm. do 
Brzuchowic 18.00, z Brzuchowic do 
Wał. Hetm, 18.50. 

Z linji „E“ od św, Anny do Klepa- 


rowa 18.20, z Kleparowa do św. An- 
ny 18.30. 
Dnia 25 grudnia t. į. w piątek w 


pierwszy dzień świąt Bożego Narodze- 

nia, tramwaje j autobusy nie kursują 
FR [4 

przez cały dzień. 


10.33. s | W drugi dzień świąt tj. 26 bm. 
Ostatni wóz linii „rı“ odjedzie z | tramwaje i autobusy kursują normal- 
Dworca gł. do Parku Kilińskiego o g. nie. aE [Ex 
——— m 
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czekiwane wyjaśnienie. 


Towarzystwo Ochrony Zwierząt 
w związku z artykułami pism lwow- 
skich o tragedji koni wyścigowych na 
Persenkówce wyjaśnia: 

Na wiadomość o pozostawieniu 
koni wyścigowych na łaskę losu posła- 
liśmy im pożywienie oraz z przedsta- 
wicielem grona oficerów 14 pułku 
ułanów wzięliśmy udział w konferen- 
cji w Małop. Towarzystwie Zachęty 
hodowli koni. Gdy wojsko wyraziło 
ofiarną gotowość zajęcia się końmi a 
p. starosta Gallas na naszą interwencję 
wydał bezwłocznie zarządzenie, aby 
oddaniu koni żadnych nie czyniono 


przeszkód, sprawa cała została pomyśl- 
nie załatwiona. Dziś dzięki  dżetel-- 
meństwu pp. oficerów 14 pułku uła- 
nów i szybkiemu zarządzeniu p. sta- 
rosty grodzkiego konie już mają naj- 
lepszych opiekunów. 

Oburzenie prasy i publiczności z 
powodu tej sprawy uważamy za słu- 
szne, ale za właśoiwsze uważałibyśmy 
skierowanie zarzutów przeciw 250 tys. 
mieszkańcom Lwowa, z pośród któ- 
rych zaledwie 700 zasila nasze fundu- 
sze wkładką po 2 zł. rocznie. 

Czy kwotą tą możemy ulżyć 
wszelkiej niedoli tysiącom zwierząt? 


Zakończony proces. 


Ostatni epilog długiego i głośnego proce- 
su o fałszerstwo testamentu Ś p, Pawła 
'Tyszkowskiego, rozegrany został wczoraj w 
Sądzie Apelacyjnym we Lwowie. Przypomina- 
my, że Ś. p. Tyszkowski, bogaty ziemianin, 
majątek swój w Małopolsce zapisał na rzecz 
Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie. 

Szajka oszustów,  znalazłszy  imiennika 
$. p. Zmarłego w niezwykle sprytny sposób 
sfałszowała ostatnią jego wolę i przedstawiła 


ją sądowi, Wszyscy spólnicy zasiedli na ławie 
okarżonych, 

Co do kilku z nich wyrok stał się już 
prawomocny. Ziemianie Stanisław Haszlakie- 
wicz i bar. Jan Konopka, skazani na rok 
ciężkiego więzienia, odwołali się do Sądu 
Najwyższego, ten zaś zalecił przeprowadzenie 
ponownej rozprawy Sądowi Apel. we. Lwowie. 

Obaj oskarżeni zostali uwolnieni od winy 
i kary, 


Nieudały gościnny występ 
„pań“ łódzkich we Lwowie. 


Trwające od kilku dni poszukiwania za 
sptawczyniami kradzieży brylantów u lwow- 
skich jubilerów, doprowadziły na trop dwu 
złodziejek: 31-letniej Genowefy Fischer i 23- 
letniej Ireny Pilowskiej. 4 

W dniu wczorajszym aresztowano obie i 
przeprowadzono ich konfrontację z jubilera- 
mi Beutlem i  Jarzyną, którzy rozpoznali 


istotnie sprawczynie kradzieży brylantów. 
Zarówno Genowefa Fischer, jak i Irena Pi- 
lowska pochodzą z Łodzi, a do Lwowa przy- 
jechały na gościnne występy. Mieszkały w 
hotelu ,„Astorja* wraz ze swymi kochanka- 
mi Józefem Plackiem i Zygmuntem Kolczew- 
skim, Złodziejki i ich kochanków odstawio- 
no do aresztów, 


szw 


Tragedja na Lewandówce. 


Trudno Ostrówkową nazwać zbrodniarką, 
choć sekcja zwłok stwierdziła jej samobójstwo, 
a równocześnie wszelkie dane przemawiają za 
tem, iż ona udusiła własne dzieci, broniące się 
przed obłędnym czynem matki. Nie zbrod- 
niarka to, lecz — mimo wszelkie 


zeznania 
BE, da: 
świadków, podkreślających normalny stan psy- 
chiczny Ostrówkowej — osoba anormalna, u 


której kilkudziesięcio-złotowa obniżka pobo- 
rów męża wywołała tak silne zaburzenia, 
przekreśliła spokój domowego ogniska, do- 
prowadzając do złamanie życie Ostrówce. 
Zrazu laresztowany, wypuszczony został 


Z: o E G E E EEE 


czasowych, omawiano plan zabudowy 
gruntu miejskiego, położonego pomię- 
dzy ulicami Teatyńską a św. Wojcie- 
cha, podzielono miasto na 41 rejonów 
kominiarskich, oraz przyjęto 5 osób 
do Związku Gminy. 

Czytelnia uczniów X gimn. im. 
Henryka Sienkiewicza we Lwowie u- 
rządziła dnia 20 bm. uroczysty ob- 
chód ku uczczeniu pamięci swego i- 
deowego patrona, Do uświetnienia te- 
go wieczoru przyczyniła się Dyrekcja 
Szkoły Muzycznej im. Paderewskiego, 
która bezinteresownie oddała cały swój 
zespól skrzypcowy pod artystycznem 
kierownictwem prof. Kazimierza Har- 
pona. Zespół ten odegrał szereg utwo- 
rów na uroczystości, Za tę przysługę 
Czytelnia uczniów X gim. składa mu 
tą drogą serdeczne podziękowanie. 

Zwykła rubryka. Gustawowi  Kretzowi 
(ul. Hoffmana 20) skradziono garderobę, war- 
tości około tysiąca złotych; Simonowi Mandel- 
kornowi (ul. Ochronek 11) — garderobę i bie- 


na wolność, wykazał bowiem najdokładniej 
swoje alibi w dniu tragicznym. W warszta- 
tach pracował normalnie, że zaś po powrocie 
do domu brakło mu nieraz słów w odpowie- 
dziach na zadawane przez władze śledcze vv- 
tania, rzecz to zupełnie zrozumiała. Kochał 
dzieci ; żonę, mógł więc wobec trzech tru- 
pów osób najbliższych gmatwać się w wvja- 
śnieniach. Uwolniono również ı Czerkiesa, syna 
właścicielki domu, w którym mieszkali O- 
strówkowie, 


Więc jedna więcej niezbadana 


dzial tragedja 


liznę, wartości 2500 zh; Marji Ruszukowej 
z otwartego mieszkania przy Drodze Wulec- 
kiej |. 30 — gotówkę w kwocie 500 zł. 


STOŁECZNA. 


Zamiast życzeń świątecznych. Idąc 
Za przykładem szefa Rządu, Premjera 
Prystora, który pierwszy w myśl a- 
pelu Komitetu do spraw bezrobocia 
złożył ofiarę na 'rzecz bezrobotnych, 
zamiast przesłania życzeń  świątecz- 
nych i noworocznych, urzędnicy pań- 
stwowi różnych dykasterji. zadeklaro- 
wali również udział w tej akcji. Mię- 
dzy innymi komendant i oficerowie 
Straży Granicznej w Warszawie ze- 
brali między sobą na ten cel kwotę 
100 złotych. Należy się spodziewać, że 
1 szerokie masy naszego społeczeństwa 
pośpieszą za temi przykładami i złożą 
zamiast życzeń ofiary, czy to za po- 
średnictwem prasy, czy też bezpośred- 
nio do głównego Komitetu do spraw 
bezrobocia. 


P. Marszałek Piłsudski 
zaproszony na premjerę 
filmu „Ułani, Ułani“. 


Jak się dowiadujemy, Pan Marsza- 
łek Piłsudski przyjął w tych dniach 
delegację Polskiego Komitetu Olim- 
piiskiego, która zaprosiłą Pana Mar- 
szałka na premierę polskiego dźwię- 
kowca „Ułani, ułani, malowane dzie- 
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CI ... 


Autorami rewelacyjnego scenarju- 
sza tego filmu są, jak wiadomo, pp. 
gen. Wieniawa-Dugoszowski i p. F. 
Goetel, 

Całkowity dochód z premiery prze 
znaczony jest na fundusz Olimpijski. 


Zakończenie prac nad 
dekoncentracją admini- 


stracji. 
W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie kolegium  uchwalającego 


Komisii dla usprawnienia administra- 
cji publicznej, na którem uchwalono 
wnioski dekoncentracjj w zakresie o- 
picki społecznej i emigracji oraz ad- 
ministracji skarbowej, Komisja zakoń- 
czyła w ten sposób na wielką skalę za- 
krojone prace nad projektem celowe- 
go 1 jednolitego uregulowania kompe- 
tencyj władz administracyjnych. 


Konkurs na afisze 
propagandowe. 


Komisja propagandy  konsumcji 
cukru przy Radzie Naczelnej Polskie- 
go Przemysłu Cukrowniczego ogłasza 
za pośrednictwem T-wa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Warszawie kon- 
kurs na afisz propagandowy, mający 
na celu propagandę zwiększenia kon- 
sumcji cukru w szerokich warstwach 


ludności Polski. 


Warunki konkursu przewidują m. 
in, sześć nagród: 1-szą — 1.200 zł, 
M-ga — 756 zł, l-cia — seo zła 
IV-ra. V-tą 1 VI-ta — po 250 zł, Ko- 
misja zastrzega sobie prawo zakupie- 
nia prac nienagrodzonych na swą wy- 
łączną własność z prawem reproduk- 
cji po cenie zł. 150. Prace należy nadsy- 
łać do Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych (nie mogą być dostarczone 
osobiście) Warszawa, ul. Małachow- 


skiego 3. Termin nadsyłania prac — 
do x lutego 1932 r. 
Przewodniczącym sądu konkurso- 


wego jest St. Brzeziński, prezes T-wa 
Zachęty Sztuk Pięknych, ponadto w 
skład sądu wchodzą delegaci T. Z. 
S. P. oraz delegaci Komisji. Szczegóło- 
we dane co do projektów wydaje Biu- 
ro Propagandy Konsumcji Cukru, 
Warszawa ul. Karowa 20. 


We śnie nauczyła się 
dwunastu obcych języków. 


Sensację w Paryżu wzbudził fakt 
tozdwojenia osobowości demonstrowa- 
ny w Akademji Medycznej przez. dr. 
Marinesco. Przedmiotem tej sensacji 
jest młoda studentka, paryżanka, któ- 
ra po przebyciu ciężkiego zapalenia 
opłucnej, zapadła w głęboki, długo- 
trwaby sen. Po obudzeniu się chorej 
okazało się, Że straciła ona zupełnie 
pamięć, zapomniała mówić po francu- 
sku, nie rozumiała, co się do niej mó- 
wiło. Jeszcze ciekawszym objawem 
było jednak to, iż chora zaczęła ni 
stąd ni zowąd mówić dwunastu obce- 
mi językami, o których przedtem nie 
miała pojęcia. Obecnie w celu porozu- 
mienia się z córką rodzice uczą ją 
francuskiego, co przychodzi chorej z 
wielką trudnością. Zapomniała też we 
śnie rachować i nie potrafi obecnie 
wykonać najprotszego działania aryt- 
metycznego, 
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Wśród nowych książek. 


Emil Salgari: „Dramat na Oceanie 
Spokojnym“. Przekład J. Birkenma- 
jera. Poznań, 1931. Nakładem Księ- 
garni Św. Wojciecha. 

Jest to opowieść włoskiego Julju- 
sza Verne, Na samotnie płynącym ża- 
glowcu dzieją się wypadki, których 
groza włos jeży na głowie, na szczę- 
ście w końcu it Żywioł staje się ła- 
skawszy 1 dobrzy ludzie zwycięża- 
ją. Dzisiaj rozbrzmiewa hasło: Fron- 
tem ku morzu! Lecz to mało. Trze- 
ba przebyć w atmosferze marynat- 
skiej, trzeba otrzaskać się z gromem 
i nawałnicą, trzeba zrozumieć wiel- 
kość powołania żeglarza, a tego uczy 
w pewnym stopniu „Dramat na ocea- 
nie Spokojnym“, 


S. Jeleński: „Hallelu Jah!“ Opowieść 
ewangeliczna. Poznań, 1931. Nakła- 
dem Księgarni Św. Wojciecha. 

Powieść S. Jeleńskiego odnosi się 
do końcowego okresu działalności 
Chrystusa, stawiając czytelnika wobec 
najwyższych zagadnień życia: ofiary a 
zbawienia, śmierci a zmartwychwstania, 
wiary i niewiary w Bóstwo Chrystu- 
sowe. Jak odbijały się te problemy w 
duszach Żydów? Jak  oddziaływały 
słowa i czyny Mistrza z Nazaretu na 
nieuprzedzone umysły? Czy koniecznie 
trzeba było wierzyć w to, że był Bo- 
giem? To ostatnie zwłaszcza pytanie 
rozstrzygnięte jest w sensie twierdzą- 
cym. Tylko zła wola odrzucić mogła 
wiarę. Tylko pycha mogła odrzucić 
cuda. Tylko zazdrość nienawistna — 
doprowadzić do wyroków — hą- 
niebnych. Lecz (namiętności ludzkie 
okazują się niczem wobec potegi 
Zmartwychwstania, dym się rozprasza, 
a Światło świeci wspanialej. Stąd płv- 
nie i radość i moc chrześcijaństwa po 
wsze wieki. „„,Hallelu Jah“, tak jak 
„sursum corda“ brzmią najdonośniej 
w liturgji kościelnej i i w sercach chrze- 
ścijan utrwalają wiarę, nadzieję, mi- 
łość. 


Joseph Conrad - Korzeniowski: 
„Zwycięstwo, Powieść w 2 tomach 
(XVIII i XVIII a. Tom Pism Zbioro- 
wych). Przekład Anieli Zagórskiej. 
Warszawa, 1931. Dom Książki Pol- 
skiej. 

Drugie — w ciągu 4-ech lat — wy- 
danie „Zwycięstwa“ świadczy chlubnie 
o zainteresowaniach naszego czytelni- 
ctwa, Ta przepiękna powieść, w któ- 
rej pokazano, że od Życia, żadną filo- 
zofją, żadną obojętnością wywinąć się 
nie można, powieść druzgocąca intelek 
tualizm naszego wieku, jako czynnik 


A 


nie dający szczęścia ani jednostkom, 
ani społeczeństwu — znalazła tam lep- 
szą drogę do czytelników przez świet- 
ny, nagrodą Pen-Klubu odznaczony, 
przekład Anieli Zagórskiej. Trudno po- 
prostu wyobrazić sobie Conrada bez 
Zagórskiej. „Zwycięstwo“ — tak bar- 
dzo dramatyczne w nastroju i kon- 
strukcji, najniepotrzebniej prezentowa 
ne lwowskiej publiczności ze sceny (w 
teatrze Schillera) powinno teraz do- 
trzeć do niej w najprawdziwszej i naj- 
bardziej ponywającej swej postaci, mo- 
żliwie dokładnie zbliżonej do orygina- 
łu Conrada, Dr. JJ GŁ 


Zygmunt Kisielewski: Doktór Pa- 
weł, Powieść. Warszawa 1931, Dom 
Książki Polskiej. Str. 174. 


Książka wyszła z niewątpliwie cie- 
kawych kręgów dantejskiego piekła 
duszy współczesnej. Niewystarczalność 
materjalistycznego światopoglądu w 
pokonywaniu niedoli, każe szukać „no- 
wych“ dróg. I wtedy staje przed olśnio- 
nemi oczyma stara, od niemowlęctwa 
kładziona nam w uszy prawda, prawda 
odrzucana w hardej młodości, gubiona 
wśród górnych poczynań dojrzałych 
lat. Że jest poza ciałem, materją i świa- 
tem zjawisk — inny „tamten“ świat. 
Ten, który nowoczesny mędrzec od- 
kreśla nazwą „metafizyki“, a który 
prostym i maluczkim znany jest tak 
dobrze pod nazwą „życia duszy“. 

O tę duszę właśnie toczy bój Zy- 
gmunt Kisielewski. Usiluje na kanwie 
swojej powieści o dziejach zrozpaczo- 
nego po śmierci żony doktora — dać 
dowód tej katechizmowej prawdzie. 

Temat piękny, zadanie godne po- 


dziwu. Psują jednak powieść dwie spra- | 
wy: najpierw to, że Kisielewski sam się 
zdumiewa własną odwaga. A potem 
nazbyt pospieszna, nazbyt zapatrzona 
we wzory „ewolucji psychologicznej" 
forma powieści. Brak tej książce sze- 
rokiego, swobodnego oddechu. Brak 
jej powagi, umiaru i spokoju, z jakim 
taki temat potraktowałby wyznawca, 
nie nowator idei. Widać zachłyśnięcie 
się autora pomysłem, widać nie tyle po- 
trzebę misjonarzowania duszy po świe- 
cie, ile palącą chęć przekonania osobi- 
stych wrogów. 

Od polemiki z tymi „wrogami”, z 
klanem nowoczesnych pisarzy pol- 
skich, zaczyna Kisielewski swoją meta- 
fizyczną powieść. Ten wstęp pełen go- 
ryczy, jakichś autoapolo, ij, jakichś 
„elegij o sobie samym” również nie 
przyczynią się do zbliżenia powieści ser 
cu czytelnika, podobnie jak'ireklaKiar 
stwem pachnące „glosy krytyki“ na 
I3-tu aż stronach zebrane w pracowi- 
tym trudzie. Może to zresztą przywilej 
i pomysł wydawnictwa... 

Sama powieść pełna wielu psycho- 
logicznych i artystycznych  niedocią- 
gnięć (sceny rozprawy męża, dialogi), 
ujmuje jednak zapałem, szlachetną ideą 
zerwania z filisterstwem, sympatycznie 
przypomina Żeromskiego (nowy Ju- 
dym w osobie doktora Tomasza) i ma 
piękną partję o pierwszej miłości Paw- 
ła i jego żony. „Kurjer Księgarski” 
najtrafniej — choć mimowolnie — oœ 
kreślił „Doktora Pawła", jako powieść 

o wysokim ciężarze gatunkowym i 
wielkiej sile moralnej". Miejmy zatem 
nadzieję, że istotna siła moralna „Dok- 
tora Pawła” pokona ów przyciężki nie- 
co ciężar gatunkowo-literacki i zjedna 
książce liczne grono czytelników, któ- 
re słusznie jej się należy. 
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Niebezpieczny gość. 


Jak donoszą do londyńskiego „Ti- 
mesa“, goście, zebrani niedawno w do- 
mu pewnego urzędnika portowego w 
Vimali, na wyspie Cejlon, przeżyli 
chwile straszne, 

Podczas ożywionej rozmowy, gdy 
wszyscy siedzieli przy stole obiado- 
wym, pani domu zwróciła się do jed- 
nego z usługujących krajowców i za- 
żądała, aby postawił miskę z mlekiem 
na skórze tygrysiej, rozpostartej na 
podłodze w pobliżu jej krzesła, 

Usłyszawszy to Żądanie, goście na- 
gle zamilkli, pobledli i znieruchomieli 
na swych krzesłach, każdy z nich bo- 
wie zrozumiał w jednej chwili, że do 
pokoju musiał się zakraść wąż jadowi- 
ty, dla wężów zaś mleko stanowi przy- 
smak, któremu oprzeć się nie są w sta- 


nie. Woń mleka pociąga je siłą magicz- 
ną. Śród śmiertelnej więc ciszy czekali 
wszyscy, wodząc niespokojnym wzro- 
kiem w poszukiwaniu niebezpiecznego 
gościa. 

Nareszcie sługa przyniósł misę mle- 
ka i postawił w miejscu wskazanem, po 
chwili zaś z pod stołu wypełzła wielka 
kobra (okularnik), jeden z najjadowit- 
szych wężów indyjskich, dążąc do mi- 
ski, Zaledwie jednak zanurzyła łeb w 
misce, sługa uderzył ją silnie długim 
prętem bambusowym, zabijając gada. 

W tejże chwili pani domu omdlała, 
a gdy ocucono ją, wyjaśniła zebranym, 
w jaki sposób zauważyła obecność ko- 
bry w pokoju. 

Oto, uczula, że coś zimnego owija 


r jej dokoła kostki. Mógł to być tyl- 


| ko „WĄŻ. Z zadziwiającą więc przytom- 
nością umysłu nie ruszyła się z miejsca 
i wydała rozkaz przyniesienia mleka, I 
dopiero gdy usłyszała za sobą uderze- 
nie pręta barnbusowego, zemdlała ze 
wzruszenia, 


Samobójstwo patrjotycz- 
nej Japonki. 

Że w Japonji nie wygasło jeszcze, 
doprowadzone do szczytu, niepojętego 
dla ludzi Zachodu, poczucie miłości oj- 
czyzny, tego dowodzi fakt, o którym 
donoszą z Tokio do londyńskiego »Ti- 
mesa“. 

Młodziutka, licząca zaledwie 20 lat, 
pani Kijoiczi Inuje, małżonka porucz= 
nika armji japońsknej, wysłanego na po 
le walki do Mandżurji, popełniła sa- 
mobójstwo, aby mąż jej nie potrzebo- 
wał, służąc swej ojczyźnie, troszczyć. 
się o byt osamotnionej, 

Pani Inuje odebrala sobie Życie z 
całą rozwagą i solennością, Odziawszy 
się w suknię odświętną i przystroiwszy 
jaknajstaranniej, siadła przed posążka- 
mi bóstw domowych, poczem przecię” 
ła sobie jedną z arterji sztyletem japoń 
skim. 

W pozostawionym liście samobój- 
czyni błaga małżonka, aby godnie speł- 
ni} swój obowiązek względem ojczy- 
zny i dziąkuje mu za pełne szczęścia, 
w krótkie pożycie z nim małżeń- 
skie. 


Niebezpieczny „fortancer“, 


Przez długie lata kusił kobiety 
swym zalotnym uśmiechem i blaskiem 
czarnych oczu. W warszawskiej „Oa- 
zie“ i w katowickim „Bristolu“. Dzi 
znalazł się za murami więzienia śledcze- 
go w Warszawie. Bo okazało się, 
że osobliwy ten tancerz w czasie swo- 
jej karjery dan cingoz naciągnął 15 
kobiet, wyłudzając od nich biżuterję i 
pieniądze, 

Urządzał się on w ten sposób, że 
pewne panie, z któremi tańczył, zapra- 
szał do swej garsonjery pod' pretek- 
stem zaprodukowania nowych tańców 
itp. 

D. wykorzystywał przelotne znajo- 
mości į w wielu wypadkach okradał 
kobiety z kosztowności i zaciągał po- 
życzki na „wieczne nieoddanie' na- 
stępnie szantażował swoje ofiary, gro- 
żąc wyjawieniem pewnych „tajemnic“, 
skompromitowaniem przed mężami, 
rodziną i t. p. 

Za: milczenie domagał się pieniędzy. 
Pragnął uchodzić za Hiszpana, jednak 
zwał się Tadeusz Dydyszko. 


STANISŁAW MACHNIEWICZ 


ożtuka stosowana na gwiazdkę. 


Stanowczo nowe społeczeństwo nie 
docenia doniosłości i znaczenia wszyst- 
kich dziedzin sztuk użytkowych, czyli, 
jak się to utarło, sztuki stosowanej. Za- 
licza się do niej wszystko, co nie jest 
sztuką czystą — wielką, a więc meblar- 
stwo, dywany, tkaniny użytkowe i zdo- 
bne, porcelanę, ceramikę, szkło, biżute- 
rję, wyroby srebrne, galanterię, jednem 
słowem wszystkie, najdrobniejsze nawet 
przedmioty codziennego użytku i po- 
trzeby. Jedne z tych przedmiotów są 
„bezpośredniemi tworami ręki ludzkiej, 
inne wyrabia się przy mniejszej lub 
większej pomocy maszyn, inne wreszcie 
wyłącznie na drodze mechanicznej, W 
każdym bądź razie we wszystkich tego 
rodzaju dziełach sztuki użytkowej — 
ogromną wprost decydującą rolę, od- 
grywa twórcza pomysłowość projekto- 
dawców, a dopiero w dalszym rzędzie, 
sprawność i inteligencja wykonawcy. 
Dlatego sztuka stosowana, we wszyst- 
kich swoich przejawach, musi w har- 
monijnej współpracy jednoczyć proje- 
ktodawcę z wykonawcą. Projekt i po- 
mysł artystyczny wtedy tylko może 
zyskać pełną wartość w wykonaniu, je- 
śli projektujący artysta zna wszystkie 


„Muz, przem, art. — 


właściwości i możliwości tkwiące w da- 
nym materjale i związanej z nim tech- 
nice wykonania. Wszelkie pogwałcenie 
materjału lub techniki, mszczą się bez- 
względnie na artystycznej wartości 
przedmiotu. 

Pod tym względem prawie wszyst- 
kie przedmioty, zgromadzone na 
„Gwiazdkowej wystawie” w Miejskiem 
Muzeum przemysłu artystycznego — 
są najzupełniej poprawne. A są tam 
wystawione kilimy, hafty, ceramika, 
galanterja, zabawki, wyroby metalowe, 
sztuczne kwiaty itp. Ogół wystawio- 
nych przedmiotów to własność arty- 
styczna i materjalna wytwórni haftów 
p. Modzelewskiej, spółdzielni artyst. 
„Krąg” (Lwów — Snopkowska 47 
Szkoły zawodowej żeńskiej wyrobów 
galanteryjnych (Lwów — Zadwórzań- 
ska 70), kursów art. przy miejskiem 
Wytwórni cera- 
micznej z Kołomyji i kilimy p. Zofji 
Petzoldównej (Lwów — Kadecka r6) 
i p. Głaczyńskiej (Lwów — Bourlar- 
da 5). 

Hafty wytwórni p. Modzelewskiej 
z Koszyłowiec— są w pełnem słowa te- 
go znaczeniu, piękne i nieprzeciętnej 


wartości IEEE na) Zasadniczo są to 
motywy ludowe, jednobarwne, czerwo- 
ne i czarne į wielobarwne, zastosowane 
do bielizny stołowej, poduszek zdobni- 
czych, torebek itp. przedmiotów. I- 
stotnie nie wiem, co bardziej pociaga 
piękno ornamentu, bardzo dyskretnie 
i umiejętnie stosowanego, harmonją 
barw, czy sumienność wykonania. 
Wszystko jest wprost prześliczne, po- 
| duszki, torebki i hafty. Tylko zbyt 
| wysoka cena, nie może rozpowszechnić 
zbytu tych wysoce artystycznych 
przedmiotów, co jest tem większą 
szkodą, że poziom ich artystycznej war- 
tości, w pełni na to zasługuje. 

Wielką rozmaitość przedstawiają 
wytwory spółdzielni „Krąg“. Są tam 
kilimy, batyki, zabawki, maskotki, wv- 
roby metalowe 1 drewniane, hafty i tka- 
niny. Poziom prac bardzo poważny, 
wykazujący nietylko opanowanie po- 
szczególnych technik, ale i sposoby 
projektowania. Świetne są ptaszki i in- 
ne groteski plastycznie modelowane 
dwustronnie z różnobarwnych sukien 
— i, silnie niekiedy uproszczone i prze- 
| stylizowane, zwierzątka, pomyślane 
jako zabawki dziecinne. 

Szkoła zawodowa żeńska wystawi- 
ła szereg najrozmaitszych wyrobów ze 
skór różnobarwnych, całkiem udatnie 
łączących kompozycję barw z motywa- 
mi linijnemi. 

Bardzo korzystne wrażenie wywie- 


rają wyroby kursów urządzanych przez 
Miejskie Muzeum Przem. art. — a 
wśród nich uwagę zwracają doskonałe 
batyki na jedwabiu, projekty dekora- 
tywnych stojaków wystawowych p. 
Janiny Petry-Przybylskiej i bardzo do- 
bra lampa elektryczna z mosiądzu. 
Ceramiki kołomyjskie, może aż 
nadto barwne, nęcą oko pewnym pry- 
mitywem, który łacno zdobywać zwykł 
uznanie w środowiskach znudzonych 
nieco przewrażliwioną kulturą współ- 
czesności, 

Kilimy wytwórni p. Zofji Petzold, 
jak i p. Głaczyńskiej zasługują słusznie 
na pełne uznanie. Szkoda tylko, że nie 
podano, kto je projektował. Kompozy- 
cyjnie przeważnie przypominają dosko- 

malejprace p. Ireny Petzold-Dawidowej 


— przypuszczać zatem należy, iż z pod 
jej wytwornej ręki wyszły. Niektóre 
wprost świetne w barwie i kompozycji! 

Reszty tej ciekawej wystawy do- 
pełniają ozdoby choinkowe szklane 
i papierowe i sztuczne kwiaty. 

Szkoda tylko, że rozmieszczenie 
przedmiotów wiele pozostawia do ży- 
czenia — a brak napisów orjentacyj- 
nych utrudnia oddanie rzetelnym wy- 
siłkom poszczególnych projektodaw- 
ców, AO a tak szczerze zasłużonej 
sprawiedliwości i uznania. A co gorsze 
— trudno się o istnieniu i trwaniu tej 

| wystawy dowiedzieć. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FI RMY. 


Firm. 38/30/Spółdz. Nr. 401. Wpis do re. 
jestru handlowego firmy spółdzielczej. Do re- 
jestru handlowego należy wciągnąć co nastę- 
puje. 1) Firma i siedziba: „Hospodarsko spo. 
żywcza spiłka Zhoda“ kooperatywa z obme- 
żenoju widpowidalnostyju w Dubszari. 2) 
Przedmiot przedsiębiorstwa i ograniczenia co 
do zawierania umów z nieczłonkami: W zakres 
działalności kooperatywy wchodzi: Handel 
środków spożywczych pierwszej potrzeby nie- 
alkoholicznymi napojami przedmiotami dla 
domowego i rolnego gospodarstwa rzemiosła 
i przemysłu zbożem, bydłem, mlekiem, skórą, 
jajami i przędziwem, przeróbka w celu od. 
sprzedaży gliny, kamienia i produktów wiej- 
skiego gospodarstwa, nabywanie gospodarczych 
i technicznych narzędzi i oddawanie takowych 
do użytku swoim członkom, prowadzenie 
przedsiębiorstw rzemieślniczych, kupno i dzier- 
żawa nieruchomości i budowa domów dla ko- 
operatywy i jej członków, prowadzenie wy- 
pożyczalni książek i handel książkami, gaze- 
tami, obrazami i przyborami kancelaryjnemi, 
wykonywanie silami swych członków robót 
budowlanych, rolnych, leśnych, przewozu rze- 
czy i towarów, wydawanie członkom zapomo- 
gi na wypadek padnięcia bydła rogatego i koni, 
zakładanie czytelni, bibljotek, urządzanie lek- 
cyj, wykładów, kursów, w pierwszym rzędzie 
z zakresu kooperacji, wiejskiego gospodarstwa, 
przedstawień, wieczorków, koncertów, wycie- 
czek, festynów i różnych zabaw towarzyskich 
i sportów. Ograniczeń w zawieraniu umów. z 
nieczłonkami niema. 3) Czas trwania nieogra- 
niczony. 4) Rodzaj i zakres odpowiedzialności 
członków: Członek odpowiada za zobowiąza- 
mia kooperatywy sumą zadeklarowanych udzia- 
łów, a nadto dalszą kwotę do pięciokrotnej 
wysokości zadeklarowanych udziałów. 5) Wy- 
sokość udziału wpłat na udział i czas ich doko- 
nywania: Jeden udział wynosi ro zł, płatny 
w całości przy przyjęciu w poczet członków, 
dalsze udziały wpłaca się w ciągu jednego roku 
od podpisania dodatkowej deklaracji. 6) Liczba 
członków zarządu tudzież ograniczenia upraw- 
nień zarządu i postanowienia o zastępcach: Za, 
rząd sklada się z trzech członków i dwóch za- 
stępców. Prócz ograniczeń ustawowych dalsze 
ograniczenia zarządu nie istnieją, 7) Podpis 
firmy: Przy firmie kooperatywy podpisują się 
dwaj członkowie. 8) Imiona I nazwiska człon- 
ków pierwszego zarządu: Iwan Ciupa s. Mi. 
chała, Petro Sztylczyn s. Iwana, Ilko Popwycz 
s. Ołeksy, zast, Iwan Popwycz s, Jurka i Ro- 
man Bełej. 9) Rok obrachunkowy: kalendarzo- 
wy. ro) Pismo przeznaczone dla ogłoszeń: Ka. 
żdoczasny organ rewizyjnego Sojuza ukraiń- 
skich kooperatyw, jakim obecnie jest Hiespo- 
darsko kooperatywnyj czasopys we Lwowie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, 8 marca 1930. 9915 

Firm, 218/31. Wpis do rejestru handlowe- 
go firmy pojedynczej. Należy wpisać do reje- 
stru handlowego dla firm pojedynczych: Sie. 
dziba firmy: Perehińsko. Brzmienie firmy: Ja- 
kób Rosenthal, przemysł drzewny. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: przemysł drzewny. Właści- 
ciel Jakób Rosenthal przemysłowiec w Pere. 
hińsku, który też firmę podpisuje umieszcza- 
jąc swój podpis pod wypisanem, wydrukowa- 
nem lub pieczęcią wyciśniętem brzmieniu fir- 
my. 9931 

Sąd okręgowy, Wydział I, handlowy. 

Stryj, 28 października 1931. 


Firm. 47/30/Spółdz. Nr. 416, Wpis do re 
jestru handlowego firmy spółdzielczej. Do re- 
jestru handlowego należy wciągnąć co nastę- 
puje. 1) Firma i siedziba: „Swoja Pomicz“ ko- 
operatywa z obmeżenoju widpowidalnostyju 
w Kijówce. 2) Przedmiot przedsiębiorstwa i o- 
graniczenia co do zawierania umów z nie- 
członkami: Handel artykułów spożywczych, 
napojów niealkoholicznych, przedmiotów dla 
domowego i rolnego gospodarstwa, rzemiosła 
i przemyslu, sprzedaż rolnych produktów, jak 
zboże, bydło, mleko, skóry, jaja i przędziwa, 
przeróbka w celu dalszej odsprzedaży gliny, 
kamienia i innych produktów gospodarstwa 
rolnego, nabywanie technicznych przyrządów 
dła gospodarstwa rolnego i odstąpienie tychże 
do użytku swym członkom, prowadzenie 
przedsiębiorstw rzemieślniczych jak warstaty 
szewskie, krawieckie, stolarskie, koszykarskie, 
tkackie i tp. kupno i najem nieruchomości, 
budowa domów dla spółdzielni i jej członków, 
prowadzenie wypożyczalni książek, handel 
książek wszelkiego rodzaju, przyborów kan_ 
celaryjnych i obrazów, wykonywanie siłami 
swych członków robót budowlanych .i leśnych, 
przewóz rzeczy, udzielenie członkom pomocy 
na wypadek padnięcia bydła i koni, zakładanie 
czytelni, urządzanie lekcyj, odczytów, prowa- 
dzenie specjalnych kursów z dziedziny spół- 
dzielczej i gospodarstwa rolnego, , urządzanie 
koncertów, festynów, wycieczek i wszelkich 
zabaw towarzyskich. Co do zawierania umów 
z nieczłonkami ograniczeń niema, 3) Czas 
trwania nieograniczony, 4) Rodzaj i zakres od. 
powiedzialności członków: Odpowiedzialność 
członków za zobowiązania spółdzielni jest o- 
graniczona. Członek odpowiada nie tylko suma 
zdeklarowanych udziałów, ale nadto dalszą 
sumą do dziesięciokrotnej wysokości zadeklaro- 
wanych udziałów. s) Wysokość udziału wpłat 
na udział i czas ich dokonywania: Jeden u. 
dział wynosi $ zł. płatny w całości po przyję- 
ciu w poczet członków, Reszta zadeklarowa- 
nych udziałów płatna jest w ciągu roku od 
dnia podpisania deklaracji. 6) Liczba członków 
zarządu tudzież ograniczenia uprawnień zarzą. 
du (art. 35) i postanowienia o zastępcach (art. 
38). Zarząd składa się z trzech członków i 2 
zastępców, Prócz ustawowych inne ogranicze- 


nia uprawnień zarządu nie istnieją. 7) Podpis 
firmy: Przy firmie spółdzielni podpisują się 
waj członkowie zarządu. 8) Imiona i nazwiska 
członków pierwszego zarządu: Andrij Bezusz- 
ko, Hryń Fedeńkiw, Iwan Majkut, zastępcy 
Andrij Mełeszko, Iwan Pawuk. 9) Rok obra. 
chunkowy, jeśli się różni od roku kalendarzo- 
wego: kalendarzowy. 10) Pismo przeznaczone 
dla ogłoszeń: Każdoczesny organ rewizyjnepo 
Sojuzu ukraińskich kooperatyw, jakim jest o- 
becnie Hospodarsko kooperatywnyj Czasopyś 
we Lwowie. xr) Przepisy o likwidacji: usta. 
wowe. 9916 
Sąd okręgowy, Wydział 1. 
Stryj, 22 kwietnia 1930, 


Firm. 210/31. Wpis do rejestru handlowe- 
go firmy spółkowej, Do rejestru oddział A na- 
leży wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: 
Dolina. Brzmienie firmy: Nuchim Artman 
i Ensel Kriegel handel drzewem w Dolinie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: zakupno, przetar 
cie i sprzedaż drzewa. Forma spółki: jawna 
spółka handlowa. Spólnicy osobiście odpowie- 
dzialni: Nuchim Artman, Ensel Kriegel, obaj 
kupcy w Dolinie. Podpis firmy: pod napisaną, 
wytłoczoną stampilją lub wydrukowaną firmą 
podpisują obaj spólnicy kołektywnie. 9933 

Sąd okręgowy jako handlowy, Wydział I. 

Stryj, 16 października 1931. 


Frm, 363/31, Wpis jawnej spółki handlo- 
wej. Do rejestru wpisano dnia r6 październi- 
ka 1931, Siedziba firmy: Rzeszów. Brzmienie 
firmy: Krzeszofer i Reich, Towary korzen- 
ne w Rzeszowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel towarów korzennych. Rodzaj Spółki: 
Jawna Spółka handlowa  Spólnicy: Mojżesz 
Krzeszower i Eljasz Reich, obaj zamieszkali 
w Rzeszowie. Do zastępstwa firmy upoważ- 
nieni są obaj spólnicy, którzy firmę będą 
w ten sposób podpisywali, że pod wyciśniętą 
lub wypisaną stampilją położą swoje podpisy 
albo M, Krzeszower albo E, Reich osobno 
albo obaj razem. 9888 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 14 października 1931, 


iFrm. 199/30] Zmiany i dodatki do wpisa- 
nych już firm spółdzielni. Należy wpisać w re- 
jestrze spółdzielni: Siedziba i brzmienie firmy: 
Hospodarsko spożywcza Spiłka Torhowelna 
promysłowa i pożyczkowa „Narodnyj Dim“, 
kooperatywa z obmeżenoju porukoju w Cie- 
niawie. Członkowie zarządu wystąpili: r) Iwan 
Hołubowski, 2) Wasyl Dmytro, 3) ilko Dzuryn, 
zastępcy. Członkowie zarządu wybrani: 1) I. 
wan Maksymońko, 2) Dmytro Hoszko, 3) Mi- 
chał Ołeksyn, zastępcy. 9923 

Sąd okręgowy jako handlowy, Wydział I. 
Stryj, 27 października 1930. 


Firm. 25/31/Spółdz. 273. Zmiany i dodat- 
ki do wpisanych już firm spółdzielczych. Na. 
leży wpisać do rejestru spółdzielni. Siedziba: 
Strutyn wyżny. Brzmienie firmy: Hospodarsko 
spożywcza spiłka torhowelna, promysłowa 
i pożyczkowa „Dobro“ Kooperatywa z obme- 
żenoju porukoju w Strutynie wyżnym. Człon- 
kowie zarządu ustąpili: Stefan Kopacz, Michał 
Pawłowicz, Wasyla, Iwan Bilak, Zastępcy: I. 
wan Burkowicz, Michał Tereszko. Członkowie 
zarządu wybrani: Iwan Bihun, Michał Dydvk, 
Pawło Maznyczka. Zastępcy: Wasyl Baczkir, 
Wasyl Rudyj Iwana. 9924 


Sąd okręgowy jako handlowy, Wydział 1. 
Stryj, 4 marca 1931. 


, Firm. 207/31. Wpis do rejestru handlowego 
firmy spółkowej, Do rejestru A należy wcią- 
gnąć co następuje: Siedziba firmy: Krechowice. 
Brzmienie: Stefan Szasz i Spółka handel drze- 
wem w MKrechowicach. Przedmiot przedsię. 
biorstwa: zakupno drzewa, przecieranie i sprze- 
daż drzewa i desek. Forma Spółki: jawna spół- 
ka handlowa. Spólnicy osobiście odpowiedział. 
ni: Stefan Szasz, „Wolf Taub obaj kupcy w 
Krechowicach. Podpis firmy: pod napisaną, 
wytłoczoną stampilją lub wydrukowaną firmą 
umieści swój podpis Stefan Szasz. 


> 9932 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, 14 października 1931, 
I. Firm, 1359/30/A. V. 197. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „A“ wpisano: 


Dzień wpisu: 20 stycznia 1931, Brzmienie fir- 
my: „Harmonja” skład instrumentów muzycz- 
nych, gramofonów, rowerów Potasz i Feigen- 
baum. Siedziba: Kraków, pl. Marjacki 1. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Detajliczny han- 
del instrumentów muzycznych, gramofonów 
i rowerów. Posiadaczami firmy są: Majer Po- 
tasz, kupiec w Będzinie, ul. Kołłątaja 45, Ja- 
kób Feigenbaum, kupiec w Krakowie, ul. Die- 
tla 77 1 Chaskel Feigenbaum, kupiec w Kra- 
kowie, ul. Rabina Meiselsa 5. Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy którykolwiek spólnik podpisze się swym 
nazwiskiem, a Jakób i Chaskel Feigenbaum z 
dodatkiem pierwszej litery swego imienia, z 
wyjątkiem ograniczeń przewidzianych w ustę- 
pie VI kontraktu spółki, Wpisano na pod- 
stawie podania z dnia 22 grudnia 1930 r. i 
kontraktu spółki z dnia 28 października 1930, 
L. Rep. 13144. 9787 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 16 stycznia 1931. 


LICYTACJE 


E. 12163/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
stycznia 1932, godzina 8.30 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro Nr, 7 sprzedaną zo- 
stanie realność wiejska whl. 498, 1513 gminy 
Sławsko. Najniższa oferta 933 zk. 90 gr. 
Bliższe szczegóły podane w edykcie licytacyj- 
nym. 10.012 

Sąd grodzki, Oddział III, 


Skole, 22 grudnia 1y31, 


, E 521/31, Edykt. Na wniosek Izydora 
Citronenblatta we Lwowie odbędzie się w tu- 
tejszym Sądzie dnia 27 stycznia 1932, godz. 9, 


biuro Nr. 19 licytaeyjna sprzedaż pbud. 492 
gminy Demnia. Wartość szacunkowa wynosi 
630 zł. Najniższa ofreta 420 zł, poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi, Wzywa się wszyst- 


kich roszczących sobie jakiekolwiek prawa do 


powyższej realności, ażeby zgłosiły je w tutej- 
szym Sądzie najdalej do dnia 19 stycznia 1932, 
gdyż w przeciwnym razie uwzględnione zo- 
staną o tyle, o ile widoczne będą z akt egze- 
kucyjnych. 10.003 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Mikołajów, dnia 5 grudnia 1931. 


E. 169/31. Edykt jlicytacyjny. Dnia 28 
stycznia 1932, godz. 9 rano odbędzie się „w 
podpisanym Sądzie licytacja całego whl. 47, 
1/2 części whl. 48 i 1/2 części whl. 62 kg. gm. 
Sufczyna. Wartość szacunkowa 2249 zł. 44 gr. 
Najniższa oferta 1666 zł. 28 gr. 10.008 

Sąd grodzki, Oddział IV, 


Bircza, dnia 3 grudnia 1931. 


E. VIII. 2838/31. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Podolskiego Ban- 
ku Spółdzielczego, spółdzielni zarej. z ogr. 
odpow. w Tarnopolu zast. przez adw. Dra 
A. Nussbauma w Tarnopolu odbędzie się dnia 
30 stycznia 1932 o godz. 9 przedpoł. w biu. 
rze Nr. 32 licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. kat. Zaścianka. Ozna- 
czenie realności: whl. 287, pgrt. lkat. 258/2, 
wartości szacunkowej 500 zł, najniższa oferta 
333 zł, 32 gr.; whl. 286, pgrt. lkat. 258/3, 
wartości szacunkowej 500 zł., najniższa oferta 
333 zł. 32 gr.; whl. 386, prgt. Ikat. 135/2, 
134/1, wartości szacunkowej 150 zł, najniż- 
sza oferta 100 zł; whl. $5r, pbud. Ikat. 76, 

grt lkat. 195, wartości szacunkowej 1590 zł. 
najniższa oferta 1060 zł. — wraż z budynka- 
mi i drzewostanem, opisanym w protokole 
opisania i oszacowania, Poniżej najniższej o- 
erty sprzedaż nie nastąpi. 10.014 
Sąd grodzki. 
Tarnopol, dnia x2 listopada 1931. 


E. 4046/30. Edykt. Dnia 16 lutego 1932 
o godz, 11 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie w biurze Nr. 6 licytacja 1/5 części 
realności whl. 165 gminy Michalewice. Cena 
szacunkowa 1864 zł. 46 gr. Najniższa oferta 
1244 zł, 10.010 

Sąd grodzki, Oddział III. 
Rudki, dnia 5 grudnia 1931. 


E. 3553/30. Edykt. Dnia 16 lutego 1932 
odbędzie się w tutejszym Sądzie o godzinie ro 
rano w biurze Nr. 6 licytacja 1/2 realności 
obj. whl. 325 gminy Kropielniki. Cena sza- 
cunkowa 4135 zł. Najniższa oferta 2757 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III. 
Rudki, dnia 14 listopada 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Ćw. 411/31, Strona powodowa Józef 
Kirschbaum w Sieniawie wniósł skargę wekslo- 
wą © zapłatę kwoty 30 dol, am. i 32 dol. am. 
zpn. przeciw Alterowi Wassermanowi z Sie- 
niawy do 1. cz, Cw. 411/31 i Cw. 4rofzt. 
Ponieważ obecne miejsce pobytu strony po- 
zwanej nie jest znane — ustanawia się adw. 
Dr. Kiihnberga Adolfa w Sieniawie kurato- 
rem, który będzie zastępował stronę pozwaną 
na jej koszt i niebezpieczeństwo tak długo, 
dopóki sama się nie zgłosi albo nie zamianuje 
pełnomocnika. I0.0II 

Sąd grodzki. 


Sieniawa, dnia 18 grudnia 1931. 


UPADŁOŚCI 


Sa 126/31, Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 26/11 1931 Sa 
126|31/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Laury Becher, właściciełki restauracji 
w Starym Samborze. Komisarz ugodowy Jó- 
zef Stachurski, naczelnik Sądu grodzkiego w 
Starym Samborze, Zarządca ugodowy Eisig 
Gelernter, kupiec w Starym Samborze. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 5 
stycznia 1932, Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 21 stycznia 1932, godzina 10 rano w 
Sądzie grodzkim w Starym Samborze, biuro 
Nr. 1, I piętro. 10.013 

- Naczelnik Sądu grodzkiego, 

Stary Sambor, dnia 4 grudnia 1931. 


10.009 


Sa 40/31, Sa 42/31 i Sa 54/31. Uchwala 
w sprawie układowej dłużników: masy spad- 
kowej po błp. Drze Sałomonie Brenholzu, 
Róży Brenholz, niewłasn. Edmunda Bren- 
holza i firmy „Browar dóbr Snowicz R. Bren- 
holz i Ska“, na audjencji dnia 23 listopada 1931 
kurator dłużnej masy, a zarazem pełnomocnik 
dlużniczki Róży Brenholz, firmy „Browar 
dóbr Śnowicz R. Brenholz i Ska“ i Edmunda 
Brenholza imieniem tychże zmienił warunki 
ugodowe o tyle, że na zaspokojenie wierzy- 
cieli nieuprzywilejowanych ofiarował 65% ich 
wierzytelności płatne w ciągu 2 lat od daty 
uchwały Sądu mkładowego, wdrażającej pos 
stępowanie układowe licząc. Zawiadamiając o 
tem wszystkich wierzycieli, odracza się au- 
djencję w tut. Sądzie biuro Nr. 37, na dzień 
30 grudnia 193r, godz. 10, 10.025 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, dnia 2r grudnia 1931. 


I. Sa 25/31/33. W sprawie ugodowej Ka- 
zimiery Gottliebowej w Tarnopolu wyznacza 
się ponowną audjencję ugodową na dzień 31 
grudnia 1931, godzinę to rano, biuro Nr. 25 w 
Sądzie okręgowym w Tarnopolu. Dłużniczka 
podwyższyła stawkę ugodową o 5%. 

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 

Tarnopol, dnia ra listopada 1931. 10.018 


1. Sa 16/31/34. Ugoda zawarta między 
dłużnikiem Fischlem Kleinem, a jego wierzy- 
cielami na audjencji dnia 1 września 1931 Zo- 
stała zatwierdzona, 10.017 

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 

Tarnopol, dnia 2r października 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 42/31. Edykt. Józef Pelc, syn [ana 
i Katarzyny, urodzony 1 marca 1881r w Lu- 
dwikówce i tamże przynależny, jako żołnierz 
austt. dostał się do niewoli rosyjskiej, gdzie 
wedle zawiadomienia Poselstwa Polskiego w 
Moskwie zmarł 2r lipca 1927 w Tobolsku 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się, aby do 3 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a iego 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 9967 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, dnia 1 maja 1931. 


T. 43/31. Edykt. Jan Rogowski, syn 
Walentego i Katarzyny, urodzony 30 listo- 
pada 1885 w Ludwikówce i tamże przyna- 
leżny, jako żołnierz austr. dostał się do nie- 
woli rosyjskiej, skąd była od niego ostatnia 
wiadomość w 1918. Ogłasza się, aby do 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 9968 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 1 maja 1931. 


T. 60/31, Edykt. Jan Jasiński, syn Stefana 
i Anny, urodzony 11 sierpnia 1896 w Swej- 
kowie i tamże przynależny, jako Żołnierz 
armji austr. dostał się do niewoli rosyjskiej, 
przebywał we wsi Kuźminieryk koło Husia- 
tyna, gdzie wedle niesprawdzonych wiadomo- 
ści miał umrzeć w szpitalu w 1917 i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się, 
aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi okręgowemu w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 9969 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 15 czerwca 1931. 


T. 66/31. Edykt. Stefan Kośmij syn Teo- 
dora i Tekli, urodzony 25 stycznia 1875 w 
Świstelnikach i tam zamieszyłały, jako żoł- 
nierz 19 p. obr. kraj. brał udzial w 1916 w 
walkach na froncie rosyjskim i dnia 3 wrze- 
Śnia 1916 dostał się do niewoli rosyjskiej i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogła- 
sza się, aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał'znać o sobie. 9970 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 lipca 1931, 


T. 67/31. Edykt. Tomasz 'Myszkowicz, 
syn Ignacego i Rozalji, urodzony 16 paździer- 
nika 1886 w Bukaczowcach i tam zamiesz- 
kałyy w 1914 powołany został do wojska 
austr. 1 brał udział w walkach pod Brzeżanami 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dal znać o sobie. 9971 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 lipca 1931. 


T. 70/3x. Edykt. Piotr Murafa, syn Elja- 
sza i Anny, urodzony 7 marca 1892 w Bouszo- 
wie i tamże przynależny, pobrany w 1918 
przez wojska ukraińskie do wojska, zaginął 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się, aby do 12 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dał znać o sobie, 9972 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 17 czerwca 1931. 


T. 98/31. Edykt. Wasyl Hładij, syn A- 
leksandra i Marji, urodzony 1873 w Kotowie, 
jako żołnierz 19 pp.armji austr., biorąc udział 
w walkach pod Przemyślem, dostał się w 1915 
do niewoli rosyjskiej i przebywał w szpitalu 
w Moskwie i od roku r917 niema o nim wia- 
domości, Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi okręgowemu w Brzeżanach wiadomo- 
ści o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał 
znać o sobie. 9974 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 29 lipca 1931. 


T. 44/31. Jan Hodyk z Penioszczowa za- 
ginął na wojnie. Wzywa się o udzielenie wia- 
domości o nim do 6 miesięcy, Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego, a jego małżeństwo 
zawarte z Barbarą Hodyk za rozwiązane. 
Obrońcą węzła małżeńskiego ustanawia się 
adwokata Dra Madeję w Sanoku. 9976 

Sąd okręgowy, Wydział I, 2. 

Sanok, dnia 26 października 193r. 


T. 128/31. Edykt. Józef Kukurudza, s. 
Jana i Katarzyny, ur. r9 kwietnia 1889 w 
Brzeżanach-Siółko i tam zam. brał udział w 
1919 jako żołnierz ukraiński w walkach pol- 
sko-ukr. i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości. Ogłasza się, aby do r2 miesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a je- 
go się wzywa, aby dał znać o sobie, 9807 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 13 października 1931. 


T. 333/31. Franciszek Humieniecki, uro- 
dzony 1894 we Lwowie zaginął jako żołnierz 
austr. Celem orzeczenia o dowodzie śmierci 
wzywa się, aby od 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 9869 

Sąd okręgowy. 

Lwów, ro listopada 1931, 


T. 181/29/4. Jakób Kopciuch z Sambora, 
żołnierz austrjacki, dostał się po upadku Prze- 
myśla do niewoli rosyjskiej, gdzie miał um- 
tzeć, Wzywa się, aby udzielono Sądowi wia- 
domości © wymienionym, a na ponowną Dro- 
śbę po sześciu miesiącach wyda się orzeczenie. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, s grudnia 1929. 9842 


Str. 8 


ZEE er oden. | nae wydawnictw perjodycznych. 


Miesięcznik Informacyjny Przegląd Lite- 
racki w najnowszym numerze rr—r2 (za li- 
stopad i grudzień) przynosi na czele obszerne 
omówienie problemów poruszonych w dziele 
J. Kucharzewskiego „Od białego caratu — do 
czerwonego" pióra E. M. Schummero, dalej 
ciekawy artykuł E. Woronieckiego o Maeter- 
lincku i jego życiu prywatnem, rozważanie na 
temat nowej powieści J. Kossowskiego p: t. 
„Epos wiertaczy nafty“, wnikliwą recenzję li- 
teratur skandynawskich, opracowanych przez 
Dra Callemana w monumentalnej „Wielkiej 
literaturze powszechnej”, — świetną charakte- 
rystykę „rokoka“ pióra "Pawła Hulki Laskow- 
skiego, z powodu świeżo ogłoszonej ksiażki 
Boehna, — bogatą rubrykę przeglądów tego, 
co pisała ostatnio prasa o literaturze, szereg 
sprawozdań z nowości wydawniczych i zakoń- 
czenie polemiki o sposób korzystania z mate- 
rjałów historycznych w powieści Rok 1863 T. 
Wołoszynowskiego. Numer zamyka obfita bi- 
bljografja książek ostatniego miesiąca. 


Anglik czy Francuz? 
Spór o peryskop. 


Z powodu zgonu sir Howarda 
Grubba podały dzienniki angielskie, że 
uczony ten był wynalazcą peryskopu, 
owego przyrządu, pozwalającego badać 
powierzchnię morza z wnętrza łodzi 
podwodnej, bez wynurzania jej z wo- 
dy. Wiadomości tej jednak zaprzeczył 
na posiedzeniu francuskiej Akademii 
nauk, Jean Rey, oświadczając, że pierw 
szym peryskopem, zastosowanym do 
łodzi podwodnych, był peryskop, wy- 
naleziony i umieszczony przez niego 
na francuskiej łodzi podwodnej „Gym- 
nete“ w r. 1891, W tym czasie Anglja 
nie posiadała jeszcze wcale łodzi pod- 
wodnych, 


Co usłyszymy przez 
radjo? 
(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 


oznaczone drukiem półtłustym). 


Czwartek, 24 grudnia. 


LWÓW (381). Godz, 11.45: Transmisja 
z Warszawy. Przegląd Prasy Krajowej PAT. — 
11.58: Retransmisja sygnału czasu z Obserwa- 
sorjum Astronomicznego w Warszawie, hej. 
nelu z Wieży Marjackiej w Krakowie, — 12.05: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych, Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
L rx. — 13,10: Trans. z Warszawy. Urz. ko- 
munikat Państw. Instyt, Meteor. — 13.15: 
Trans. z Warszawy. Komunikat gospodarczy, 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 grudnia 1931. 


— 13.25—16.00: Przerwa. — 16.00: Trans, z 
Warszawy. Ostatni tom pisma Józefa Piłsud. 
skiego omówi p. Wład. Malinowski. — 16.25: 
Koncert z płyt gramofonowych i Silva rerum. 
— 16.45: Trans. z Warszawy. Feljeton p. t. 
„Mistyka Wigilijnej Wieczerzy“ — wygł. p. 
Witold Bunikiewicz, — 17.00: Trans, z War- 
szawy. Program dla dzieci. Słuchowisko Wigi- 
lijne Marji "Dynowskiej p. t. „Leśna Szopka”. 

— 17.30—20.30: Przerwa. 20.30: Trans, 
z Katowic. Kolędy w wyk. chóru męsk. pra- 
cowników kolejowych. — 20.55: Trans. z War- 
szawy. „„Wigilja samotnych“ — wygł. p. Z. 
Kisielewski. — 21.25: Trans. z Krakowa. Ko- 
lędy w wykonaniu chóru mieszanego. — 21.50: 
Trans. z Krakowa, Słuchowisko p. t. „Naro- 
dziny Światła” — Jańczyka. — 22.20: mean. 
z Warszawy. Koncert kolędowy. Koncert ko- 
lędowy w wykonaniu  Zofji Rabcewiczowej 
(fort.) i Maurycy Janowski (tenor). — 22,55: 
Trans. z Katowic. Słuchowisko. 23.20: 
Koncert kolędowy w wykonaniu chóru „Bard“ 
pod batutą prof. Mieczysława  Krzyńskiego 
i kwartetu smyczkowego Polskiego Towarzy- 
stwa Muzycznego, Trans. na wszystkie stacje 
P. R. — 24.00: Trans. z Krakowa. Hejnał z 
Wieży Marjackiejj poczem trans. Pasterki z 
Kościoła Najświętszej Marji Panny w Kra- 
kowie. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 22 grudnia. 
Zastój w obrotach. Tendencja utrzymana. 
Dolary pryw. 8,90.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 22 grudnia. 

Na Giełdzie większe obroty w pszenicy 
i życie po cenach dotychczasowych. Ogólny 
obrót przeszło 400 ton. Naogół sytuacja bez 
zmiany. Tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne. 

Następne zebranie giełdowe w poniedzia- 
łek dnia 28 grudnia 1931. 
Kursy ustalone na podstawie cen giełdowych: 


Loco Podwołoczyska: 

Pszenica kr. dwor. 24.25 do 24.75; żyto 
małop. jednol. 25.25 do 25.50; żyto zbior. 
24.50 do 24.75. 

Loco Lwów: 


Pszenica kr dwor. 26.25 do 26.75; Żyto 
małop. ów 26.75 do 27.—; żyto zbior. 
26.— do 26.25, 

Inne kursy niezmienione. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 Eni 

WALUTY: Dolary: 8,90,$. 

PAPIERY PROCENTOWE: 4% poż. 
inwestycyjna 75,50; 5% poż. kolejowa 33.50; 
4% poż. dolarowa 42,75; 7% poż, stabiliza- 
cyjna g0,75—5$3,00. 


DEWIZY: Nowy Jork 8,91,7; Paryż 
35109; Praga 26,41; Szwajcarja_ 17415; E Berlin 


211,80; Londyn 30,70—30,75; Włochy 4 45355- 


AKCJE: Bank Polski 
Lilpop 13,00. 


105,— 


dla Wielki 
Dom opałowy p tede da 


Lwów ul. Brajerowska 14 tel. 10-59 


dostarcza hurtownie i detalicznie węgiel 
górnośląski z pierwszorzędnych kopalń oraz 
drzewo rębane z dostawą do piwnic — ato 
węgiel w plombowanych workach à 50 kg 
drzewo a 25 kg po zniżonych cenach. — Zle- 
cenia telefoniczne uskutecznia sią natychmiast. 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. )Ł. MIASTA | KOLEJ LOKALNA ŁUPKÓW CISNA t 
LWOWA, 
15.465/31[IEI. 

We Lwowie, dnia 19 grudnia 1931 r. 

OGŁOSZENIE PRZETARGU. 
„Magistrat m. Lwowa rozpisuje niniejszem 
przetarg ofertowy na generalny remont dwóch 
walców drogowych, a to: 

a) parowego fabrykacji „Heilbronn“, 

b) motorowego fabrykacji „Chrzanów“. 

Druki ofertowe na powyższy remont moż- 
na nabyć w Wydziale III Magistratu drzwi 
Nr, 115, gdzie również udziela się wszelkich 
wyjaśnień w godzinach od 13—14. 

Oferty sporządzone ściśle według obowia- 
zujących przepisów M. R. P. L. XVI. 1333/30, 
należy składać w zapieczętowanej kopercie bez 
uwidocznienia firmy w biurze Wydziału IH/2 
Magistratu drzwi Nr. 133 do dnia I1-go stycz- 
nia 1932 r. do godziny 11-tej. 

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Naczel- 
nika Wydziału III/2 (drogowego) drzwi Nr. 
133 w tym samym terminie o godzinie 12-tej. 

Do ofert należy dołączyć dowód na zło- 
żone w Miejskiej Kasie wadjum w wysokości 
5% oferowanej sumy. 

Oferty niezłożone w powyższym terminie 
i niepopartc wymaganem wadjum nie będą 
rozpatrywane. 

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, podziału robót, ewentualnie 
unieważnienia przetargu. 10.007 


LW. 


PREZYDENT M. LWOWA 
W. r. 


w z. Inż. Kolbuszowski 


„PORTER 


NA ZBLIŻAJĄCE SIĘ ŚWIĘTA POLECĄ 


ARCYKSIĄŻĘCY BROWAR W ŻYWCU 


SWOJE, NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI PIWA : 


— „ALE — 
„ZDRÓJ ŻYWIECKI“. 


Do nabycia we wszystkich lokalach, restauracjach, handlach deli- 
katesów i pokojach do Śniadań. Generalna Reprezentacja na Wscho- 
dnią Małopolskę i Wołyń 
„ZDRÓJ ŻYWIECKI“ Lwów, biuro ul. Kościuszki 24 
TELEFONY 7-10 i 13-29. SKŁADY KLEPARÓW 306 — TELEFON 29-30. 
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"e LOMBARDOWEGO BANKU 
SPÓŁDZIELCZEGO, Sp. z ogr. odpow. 
we Lwowie 
zwołuje na dzień 8-ego stycznia 1932 roku 

o godz. I1-tej rano 
NADZWYCZAJNE WALNE 
DZENIE 


w lokalu własnym, z następującym porządkiem 
dziennym: 
1) Powzięcie drugiej 
likwidacji Spółdzielni, 
2) Wybór likwidatorów. 
3) Wnioski członków. 
W razie braku kompletu, odbędzie się 
tego samego dnia o godzinę później w tym 
samym lokalu Walne Zgromadzenie, z tym 
samym porządkiem dziennym, którego u- 
chwały będą ważne bez względu na ilość obec- 
nych członków. 10.026 
—=—="—— — "ZARZĄD. 


KOLEJ LOKALNA ŁUPKÓW—CISNA S. A. A, 
BILANS MAJĄTKU 
z dnia 31/3 1931, 
STAN CZYNNY: 


ZGROMA- 


uchwały co do 


Wartość kolei zł, 1,686.647.86 
Gotówka p 3.595-75 
Efckta 3; 16.400.— 
Dłużnicy e 34.771.94 
Rachunek zwłoki * eA 
Rachunek zysków i strat ,, 8.462,89 

zł 1,877.631.18 

STAN BIERNY: 

Kapitał akcyjny zł. 1,140.620-— 
Wierzyciele D nTn 

zi. 1,877.631.18 


RACHUNEK ZYSKÓW 
za rok 1930/31. 


I STRAT 


WINIEN 
Wydatki eksploatacyjne zł. 158.148.89 
Niedobór z r. 1929/30 m B 
zł, 166.726.60 
MA 


Dochody eksploatacyjne zł, 116.638.38 


Procenta z lokacji > 114.82 
Niedobór eksploatacyjny prze- 

niesiony na rachunek zwłoki „  4t.510.51 
Niedobór bilansowy M 8.462.89 


zł. 166,726.60 _ 


J 


FILIP MACDONALD. 


66) 


Cztery dni. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


— Czy wiedziała, że ten Firanka 
był ostatniej nocy? — zapytał z prze- 
jęciem Pike. — Bo jeżeli przyszedł, to 
bardzo późno, bo ja siedziałem na da- 
chu szopy do... 

— Nic nie wie o ostatniej nocy — 
przerwał Flood, — Pamięta tylko, że 
się obudziła i usłyszała jak syn szedł 
po schodach nadół, Nie wie, która to 
mogła być godzina. Pomyślała tylko: 
„Firanka przyczedł”, przewróciła się 
na drugi bok i usnęła, 

— Czy to wszystko? —. zapytał 
Pike. W głosie jego brzmiał ton za- 
wodu. 

Nim Flood zdążył 
Antoni zapytał: 

— Jak ten Firanka wygląda? 

Głos jego był monotonny, a twarz 
— poprostu martwa. 

Flood popatrzył na niego uważnie. 

— Duży chłop, niezgrabny — wy- 
gląd zaniedbany. Wiek nieokreślony. 
Wielkie, żółte wąsy, bródka.. Ubra- 
nie z ordynarnego materjału, Głos 
basowy, zgryźliwy. 

Antoni poruszył się na 
rzekł z pewnem ożywieniem: 


odpowiedzieć, 


krześle i 


ROEE WE CY EECC ER S E 
VENA OGŁOSZEŃ: Za ! wiersz milimetrowy l-szpałtowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za I wiersz milimetrowy T kolumny 4-lsmow= 
w nadesłanem  nekrologji 40 gr. — w kronice, repertnarze, na stronach tekstowych, w dziale gosnodarczym, vaski na stronicach tekstowych 60 gr. 


— Gdzie on mieszka? Czy w tem 
hrabstwie? 

Flood potrząsnął głową. 

— Ona nie wie. Pytałem również 
służącą, Alicję, ale ta także nie wie- 
działa, 

— Powiedział pan o tem policji? 

Flood skinął głową. 

— Powiedziałem. Zajęli się tem. 
Fox pojechał do komendanta. — Po- 
patrzył kolejno na Pike i Antoniego. 
— Dziwne —- rzekł — ale policją nie 
słyszała o tym osobniku. Jakiś ostroż- 
ny ptaszek. 

Nastąpiła chwila milczenia, poczem 
Antoni wstał. 

— Jadę teraz do Londynu. Wrócę 
razem z Dysonem. — Spojrzał na po- 
mocników. — Wy tu mus'cie się spie- 
szyć, Starajcie się wywiedzieć o tej Fi- 
rance, Policja na swoją rękę, a wy le- 
swoją. Im więcej wywiadów, tem le- 
piej. Ja zaraz wyruszam. Panie Pike, 
niech pan poprosi moją żonę, żeby za- 
pytała Anię, czy ona słyszała kiedy o 
tym Firance, od Doliboysa, czy od ko- 
go innego. Może pan się czego dowie. 


mee a Z OZ e 


P EEE RE EE EA DNC 


Jeżeli nie wrócę wieczorem, 
dzwonię. 

Pike i Flood zostali sami. Popatrzyli 
na siebie, Flood z wyrazem oszołomie- 
nia, Pike z uśmiechem. 

— Pułkownik jest, dzięki Bogu, w 
w swoim sosie — zauważył Pike. 

Flood wzruszył ramionami i spoj- 
rzał na drzwi, któremi wyszedł Antoni. 

— Na co się zanosi? — zapytał. 

Pike zachichotał dziecinnym śmie- 
chem uczniaka. 

— Nie wiem, psiakość! 

Na dworze Antoni wołał na swego 
służącego. White wyłonił się skąciś z 
ustami pełnemi jedzenia, co starał się 
ukryć, ale bez skutku. 

— Wyprowadź auto! — rozkazał 
Antoni. — Jedziemy do Londynu. Ty 
prowadzisz. Śpiesz się! 

White pobiegł szybko, mrucząc: 

— Dzięki Bogu! 

Antoni poszedł zatelefonować dru- 
gi raz do Ravenscourta, którego na 
szczęście, zastał. 

— Hallo! — rzekł komendant po- 
licji. — Właśnie miałem wyjechać. 

— Dobrze, że jeszcze pana złapa- 
łem. Czyby mi pan nie mógł powie- 
dzieć, w jakim pułku służył Blackatter 
we Francji? Czy on wogóle służył we 
Francji? 

Po krótkiej pauzie telefon odpowie- 
dział: 


to za: 


był we Francji, cho- 
jego przydziału. 


— Owszem, 
ciaż nie pamiętam 
Niech się rozłączy. 

Antoni powiesił 
dwóch minutach 
i rzeķł: 

— Caly czas służył w pułku strzeł- 
ców księcia Edwarda. To jest od 16-go 
Stycznia 1915 roku do zawieszenia 
broni. Miał trzy urlopy: tydzień w sier- 
pniu 1915 roku, week-end w maju 1916 
roku i długi sześciotygodniowy urlop 
w styczniu 1917-go. W maju 1917-20 
był dwa tygodnie w szpitalu w Bar- 
rigny. Czy to panu wystarczy? 

— Dziękuję — rzekł Antoni. 
Bardzo dziękuję. 

— O Lake'u jeszcze nic nie wiem 
— ciągnął telefon, — Może się dowiem. 
Słyszał pan, co zeznała stara Dollbov- 
sowa? O tym Firance? Jadę teraz na 
miejsce. 

— Dziękuję za Lake'a rzekł 
Antoni. — Niech pan o nim nie zapo- 
mina. Owszem, słyszałem o Firance. 
Dziwna historja, bardzo dziwna. Co to 
za jeden, że nikt o nim nie słyszał? 

— Jakieś banialuki. Ta stara nie 
wie sama, co mówi — odpowiedział 
telefon. — Do widzenia. 

(C. d. n.). 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota 


słuchawkę. Po 
telefon zadzwonił 


— po krorice SỌ gr. na lasi (pod 


Aaglówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne agłoszenia kupno I sprzednź za słowo 15 gr.-- Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. -- txkstowa 600 af, — pian: rus 
(pod nagłówkiem) 808 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe $%'/,, — zamiejscowe D°, droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


